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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem  dni poewiąteeznyeh.
Num er pojedyńezy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iu ra  R edakeyi i A dm inistraey i 
u lica "Czarnieckiego 1. 12. — E kspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — L isty  należy frankować.

Reklam aeye otw arte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi N r. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  |  m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćwierćrocznie 8 K. — h. I rocznie . . . 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . . 12 K. j miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We w szystkich innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do „Gazety Lw ow skiej11, otrzym ują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, k tó rzy  p renum erują od 1 stycznia  do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewiereroezni i m iesięczni za dopłatą: pierw si I K. 50 h., d rudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lub jego
miejsce 20 ha!.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce m iary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów  pryw atnych przyj 
muje w yłącznie: Biuro dzienników  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu  wy­
łącznie A g en ey a : C. Adam  (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia BO 
kwietnia b. r. zamianować najrniłościwiej po­
siadającego tytuł radcy ministeryalnego, rad­
cę sękeyjnego w Ministerstwie kolei żela­
znych, Stefana z O h y s z o w a  hr.  R o m e r a ,  
radcą ministeryalnym w tern Ministerstwie.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował lekarza powiatowego, dr. Jana F i-  
l e w i c z a ,  starszym lekarzem powiatowym 
w Galicyi.

Pierwszy Prezydent Najwyższego Try­
bunału sądowego i kasacyjnego zamianował 
pozostających w służbie tego Trybunału ad- 
junktów sądowych, dr. Tadeusza kniazia z 
K o z i e l s k a  P u z y n ę  w Wieliczce i dr. 
Ernesta 11 ab  i e l i t a  w Tuchowie, adjunkta- 
mi-sokretar/.ami Rady w Najwyższym Trybu­
nale.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 29 maja.

Wybory do Izby posłów Rady Państwa 
z Galicyi.

W piątek, 31 b. m., odbędą się w na­
szym kraju trzecie wybory, względnie wy­
bory ściślejsze w tych okręgach wiejskich 
dwumandatowych, w których wybory z dnia 
24 b. m. pozostały bez rezultatu, oraz wy­
bory ściślejsze w tych okręgach miejskich 
jednomandatowych, w których znowu wybory 
z dnia 23 la. m. pozostały bez rezultatu.

Trzecie wyfooay na dtvńch 
posłftw.

Okręgi wiejskie dwumandatowe.
Okrąg nr. 35. (J a w o r z n o, C h r z a- 

nów,  K r z e s z o w i c e ,  L i s z k i ) .
W dniu 24 b. m. głosowało w tym o- 

kręgu 15.176, z czego otrzymali głosów: 
Szczepan K u r o w s k i ,  redaktor Naprzodu 
(soc. dem.) 5.034; Stanislaw S t o h a n d e l  
(pols. centr. ludowe, na własną rękę) 5.236; 
ks. Andrzej S z p o n d e r  polskie centr. lud.)

i
Okrąg nr. 38. (M a k ó w, J o r u g i  ó w, 

S u c h k, M i 1 ó w k a, Ż y w i ę  c).
W dniu 24 maja b. r. oddano w tym 

okręgu ważnych głosów 23.032, z czego o- 
trzymali: Maciej E i j a k ,  włościanin (centr.

lud.) 7.038; Antoni P a w ł u s z k i e w i c z ,  
burmistrz Suchej (centrum lud.) 6.974; Józef 
S t o l a s k i ,  prezes Rady pow. w Jordanowie 
(Rada nar. — centr. lud.) 5.925.

Okrąg nr. 39. ( L i m a n o w a ,  Ms z a -  
n a  D o l n a ,  N o w y  T a r g ,  C z a r n y  D u n a ­
j ec ,  K r o ś c i e  n k o).

YV dniu 24 b. m. oddano w tym okręgu 
głosów 19.222, z czego otrzym ali: ks. S itur- 
nin R z e s z ó d k o  (centr. Ind.) 5.366; Win­
centy Or z e ł ,  włościanin (dziki) 3.757; dr. 
Józef P t a ś ,  radca sądowy (nar. dem .)4.353.

Okrąg nr. 40. ( Ok o l i c e  Kr a k o wa ,  
P o d g ó  r z"e, W i e l i c z k a ,  D o b c zy c e).

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 19.877, z czego otrzymali głosów: 
Franciszek Wó j c i k ,  włościanin (ludowiec) 
8.730; dr. Franciszek Bu j a k ,  radca sądu 
kraj. wyż. w Krakowie (Rada nar. — kon­
serw.) 5.501; Zygmunt K l e m e n s i e w i c z ,  
redaktor Naprzodu (soc. dem.) 5.450.

Okrąg lir. 41. ( B o c h n i a ,  N i e p o ł o ­
mi c e ,  B r z e s k o ,  Wi ś n i c z ) .

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 20.000, z czego otrzymali głosów: 
ks. Stanisław S t o j a ł o w s k i  (Rada nar. — 
centr. lud.) 6.935; dr. Antoni G ó r s k i ,  prof. 
Uniw. (Rada nar. — konserw.) 4.853; dr. 
Adam R u eb en  b a u e r ,  kand. adw. (ludo­
wiec) 4.977.

Okrąg nr. 54. (B a 1 i g r ó d, L u t o  w i- 
ska,  S t a r y  S a m b o r ,  T u r k a ,  B o r y n i a ,  
P o d b n ż .  D r o h o b y c z ,  Laka ) .

I W dniu 24 b. m. głosowało W tym, 
okręgu 32.911, z czego otrzymali głosów: 
Jan Z a r a ń s k i ,  radca górn. w Drohobyczu 
(Rada nar. — nar. dem.) 7.770; dr. Józef 
K r u s z y ń s k i ,  kand. adw. w Przemyślu (sta-

rorusin) 5.368; Semen W i t y k  (ruski soc.) 
14.010.

Okrąg nr. 57. ( S t r y j ,  S k o l e ,  Me-  
de ni  c e, Zy d ac z ó w, M i k o ł a j ó w ,  B o b r ­
ka,  C h o d o r ó w ,  G l i n i a n y ) .

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 48.414, z czego otrzymali głosów: 
Fryderyk hr. S k a r b e k  (Rada narodowa — 
nar. dem.) 7.824; ks. Wasyl D a wy d i a k ,  
prob. ze Lwowa (starorusin) 15.289; dr. E u­
geniusz O l e ś n i c k i  (ukrain.) 22.888.

Fryderyk hr. S k a r b e k  — jak donie­
śliśmy wczoraj — zrzekł się kandydatury.

Okrąg lir. 59. (O b e r t y n, S t a n i s ł a- 
wów,  H a l i c z ,  T ł u m a c z ,  Ty  ś m i e  n i  ca, 
B o h o r o d c z a n y, P o t o k  Zł o t y ) .

W dniu 24 b. m. ważnych głosów od­
dano w tym okręgu 43.254, z czego otrzy­
mali : Adolf O i e ń s k i, wł. dóbr (Rada nar. — 
konserw.) 6.222; dr. Eugeniusz L e w i c k i ,  
kand. adw. w Stanisławowie (ukrain.) 13.183; 
dr. Leon B a c z y ń s k i  (ruski radykał) 20.710.

Okrąg nr. 61. ( P r z e m y ś l ,  D u b i e ­
cko,  N i ż a n k o w i c e ,  D y n ó w ,  B i r c z a ,  
M o ś c i s k a ,  D o b r o m i 1).

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 37.698, z czego otrzymali głosów: 
Grzegorz G e g l i ń s k i ,  dyrektor gimn. w Prze­
myślu (ukrainiec) 18.541; dr. Władysław 
C z a y k o w s k i ,  marszałek Rady powiatowej 
przemyskiej (Rada nar. — konserw.) 12.966: 
Julian N e s t P ro  w i cz, starszy radca skar­
bowy (starorusin) 3.694.

Okrąg lir. 62. ( R a w a  r u s k a, U h n ó w, 
.< i c rn i r ó w, B a ł  z, Z ó ł k i e w, K u l i k  ó w. 
J a n ó w, J a w o r ó w, K r a k o w i e  c).

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 46.510, z czego otrzymali głosów: 
dr. Michał K o r o l ,  adw. krajowy w Żółkwi

W IE R Z B Y .
1.

Ciepły — wonny — zielono-złoty po­
ranek majowy.

Przy drodze nad groblą stawu szereg 
grubych, pochylonych wiekiem, spróchniałych 
wierzb. Po drugiej stronie gościńca kilka wło­
chatych chłopskich krów szczypie z chrzęstem 
niską, jak gdyby strzyżoną murawę. Pośród 
nich w miękkim aksamicie żółtych mleczów, 
na pół leży wsparte na łokciu dwunastoletnie 
dziewczę i patrzy w wiosnę, szerokiemi źre­
nicami w czar jej bezwiednie wtopione, roz­
płynięte w niej dziką duszą dziecka pól. Z „po- 
dołka“ dziewczęcia wychyla się jasna.głow a 
ośmioletniego chłopczyny, pyzatą twarzą wle­
piona w otwór wierzbowej ligawki. Bezwie­
dny — nieświadomy siebie czar pieśni idzie 
z szarej kory wierzbiny, czysty i świeży jak 
dźwięk krysztalny leśnego nurtu, niewinnie 
ufny w życie jak jasny, lekki obłok, ot ten, 
co tak miękko płynie po pogodnie sinem tle 
niebieskiein.

Idzie — modli się niepokalanem tchnie­
niem porannem niw — na rosach traw mio­
dem szczęściem zapłonie — z rozśpiewanymi 
oJosami ptactwa po wód szkle, srebrnym chó­
rem zadzwoni — rozpływa się, w wiejącej 
od boru, rozlanej na świat świątecznej woni 
rozpalonych sosen — w zapachu wierzbowe­
go kwiecia pojącym piersi dziwną pieszczotą 
nieziszczalnych może nigdy przeczuć-obietnic...

II.
Przed laty — laty — trzeba było od­

grodzić od strony stawu brzeg nowego go­
ścińca.

W późną jesień, pod zimę już, nacinali 
wierzbowych konarów i nagie, obcięte z ga­
łęzi, skrzepłe od zimna powtykali w piasek 
na grobli.

Mróz je objął śmiertelnym uściskiem,

śnieg przysypał w białe drogowskazy „no­
wego gościńca".

Ale na wiosnę, gdy Życie powiało z 
południa, kiedy rozkrzepłe łono ziemi poczęło 
tętnić sokami, wezbrały .nimi i martwe pale 
przydrożne — i jak kij Aarona liściem try­
sły zielonym i kwitnąć poczęły — i rosnąć 
i szumieć koroną gałęzi...

III.
Minęły lata — płyną nowe i nowe — 

a wierzby stoją na grobli ogromne, nadpró- 
chniałe starością, obrosłe zielonym i żółtym 
mchem, popielatymi grzybami i powojem — 
pochylone w garby nad cichą tonią stawu.

Chmury motyli, złote roje chrząszczów 
i pszczół unoszą się z wiosną na miękkich, 
słodkich baziach wierzbowych, za każdym 
powiewem wiatru migocąc w słońcu tęczami 
barw.

A kiedy już bazie przekwitną, białe pu­
chy lecą z drzew, drobnymi strzępami waty 
padają cicho na szkło wody — trzcin się 
czepiają — atłasowym śniegiem ścielą się 
po trawie — piasku gościńca.

Od czasu do czasu z dziupli w wypró- 
ehniałem łonie drzewa wyfrunie na drogę 
ptak — rozglądnie się ostrożnie i porwie w 
dziób strzęp puchu na pościel do gniazda.

W próchnie wierzb lęgną się duże gą­
sienice wierzbówek czerwone jak krew — i 
toczą łakomie zbolały rdzeń starców. Coraz 
chciwiej go toczą — coraz dalej....

A ciche starce, niby zrezygnowane, wy­
niosłe na ból, choć gną się pod nim ku wo­
dzie, wierzchołkami patrzą w niebo, jakby 
odwrócone obojętnie od tego, co nie jest 
wieczne i pełza po ziemi.

Codzień pod wieczór na skłonie zorzy 
zachodniej widnieją ich zwiewne korony, 
nito rozwiane włosy milczących prastarych 
witezi, pogrążonych w zachwycie przedśmier­
tnej modlitwy.

Kiedy przednocna godzina Tęsknicy ci- 
chem łonem spowije wszystko, co żyje na 
ziemi — wówczas rozpierzchłe kiście wierzb 
pławią się w seledynowem morzu przestrzeni, 
łagodnie jasnem — pełnem nadziei nieskoń­

czenie drogiej jak przeczucie Nieśmiertel­
ności.

Ale, gdy ziemią ma wstrząsnąć wiatr, 
kiedy mróz lodem powieje z północy, a za­
chód rozpłonie taką krwawą purpurą, jakby 
wszechświat się palił na okół, jakgdyby 
przeżywał któreś z tych strasznych przesileń, 
gdzie wszystko w gruz się rozpada i ogniem 
topi, na śmierć stworzeniu, inoże na nowy, 
zakryty przed niem byt: wtenczas w pło­
miennej łunie goreją widma wierzb w jakieś 
krwawe rózgi-pochodnie nieznanej grozy cię­
żącej nad światem.

Daremnie w wodę stawu grążą się drze­
wa płonące, niby ugasić w niej pragnąc po­
żogo '— obmyć się z niej. Daremnie! Blask 
krwawy je ściga w odbiciu — staw łuną 
pała i lilie na nim białe i oczerety — wszę­
dzie krew! krew! jakgdyby serce świata pę­
kło jakimś żalem bezmiernym i zalało nim 
ziemię od końca do końca..................................

IV.
Parne popołudnie czerwcowe ciężką, 

duszną zmorą zawisło nad szeregiem zgarbio­
nych starością, dziwacznie powyginanych 
wierzb.

Żaden listek na nich nie drgnie — głos 
żaden nie przerwie milczenia.

Stoją nad stawem w spokój zaklęte — 
zdrętwiałe letargiem.

Świerszcze nawet ucichły swarliwe i 
małe żabki zielone, co skrzeczały od rana 
w gałęziach.

Umilkł głuchy huk szerszeni — nie 
brzęczą cienko osy, ukryte po papierowych 
gniazdach w ciemnem wnętrzu pni.

Lecz pomimo tej ciszy — mimo pozo­
rów snu — niepokój jakiś tajemny zda się 
władnąć wierzbami. U tamtej środkowej naj­
więcej pochyłej, co dotyka już prawie wody 
popękaną korą, porosłą w 'szczelinach żółtym 
kwiatem jaskółczego ziela, tak jrozpacznie 
skręcony pień, że zdaje się kajać trwogą 
przedśmiertną, ramionami konarów błagać 
niebo, żeby go burza najbliższa nie strąciła 
w topiel.

A ona zbliża się — zbliża....
Czuć ją  w powietrzu tłoczącem oddech,

przepójonem durzącym zapachem świeżo sko­
szonych łąk, rozgrzanych pokrzyw, lulków, 
bieluniów, co rosną pod młynem, czuć w tru­
jącej woni wodnej pietruszki-cykuty rozpalo­
nej żarom słonecznym.

Słychać ją  w ciszy przyczajonej sen- 
nem zdrętwieniem pod nieruchomymi liśćmi 
drzew, pokrytymi lepkim, miodowym potem — 
w śmiertelnej ciszy drzemiącej na niezmar- 
szczonej tafli wodnego zwierciadła. Widać ją  
za pastwiskiem od zachodu na świetlano- 
siwem skłonie nieba — jak napływa niby 
śmierć czarnem cielskiem, ziejącem skrami.

Chłód od niej wionął i zbudził ciszę
wód.

Chłód od niej wionął i przeszedł dre­
szczem po liściach wierzb. za nim w ślad 
leci już wiatr i trąca gałęzie — konary — 
i w pnie uderza — chwieje nimi — i w co­
raz to większe łuski marszczy rozbudzone 
ze snu fale.

Niewidzialnych skrzydeł metalicznym 
chrzęstem dzwoni złowrogo w przestworzu, 
jakby w niem jakieś dzwony pękały olbrzy­
mie, jak gdyby się kędyś ściany waliły spi­
żowe.

Błysk, grom — i nowy wichru gwizd — 
i rzadkie zrazu, rozpierzchłe krople deszczu 
mokremi kółkami wilżą suchy piasek go­
ścińca.

I znów niebiesko-żółty wąż światła po 
kirach chmur — i trzask suchy piorunu, aż 
ziemia zadrżała na grobli, aż szyby w oknie 
młyna dźwiękły w ramach ochwiałych.

Teraz już rozplotły się całe sznury de­
szczowych strug, rozpętane w długie, siwe 
bicze, siekące świat naokół.

Nic nie widać po przez ich chłostę wście­
kłą. tylko od czasu do czasu, gdy blask ją  gro­
mowy rozświetli — zamajaczą w nim roz­
czochrane widma wierzb targanych orkanem, 
giętych ku wodzie, rozchwianych rozpacznie 
gałęźmi, jak gdyby oszalałe z trwogi wyrwać 
się chciały z ziemi — i uciec gdzieś — 
uciec daleko....

(Giąg dalszy nastąpi).
Jan  Andruszewski.



(starorusin) 19.501, dr. Stanisław Dn i e -  
s t r z a ń s k i ,  prof. Univr. lwow. (ukrainiec) 
17.679, Jan D u c z y  m i ń s k i  (Eada nar.) 
9.285.

Okrąg nr. 65. (S o k a 1, B a d z i e c h 6 w, 
M o s t y  w i e l k i e ,  B r o d y ,  Z a ł o ź e e ,  Ł o ­
p a t  y n, Z b o r ó w ) .

W dniu 24 b. m. oddano w tym okręgu 
ważnych głosów 48.414, z czego otrzymali: 
dr. Dymitr M a r k ó w ,  kand. notar. (starorus.) 
21.840; dr. Eugeniusz P e t r  us z  e wi cz ,  
adwokat kraj. w Skolem (ukrainiec) 17.293; 
Władysław G n i e w o s z ,  właściciel dóbr (Rada 
naród. — konserw.) 9.327.

Okrąg nr. 66. ( B r z e ż a n y ,  R o h a ­
t y n ,  B u r s z t y n ,  B o i s z o w c e, Ż u r a w n o, 
Bo 1 e ch  6 w).

W dniu 24 b. m. głosowało w tym 
okręgu 41.696, z czego otrzymali: dr. Wło­
dzimierz D u d y k i e w i c z ,  adw. kraj. w Ko­
łomyi (starorus.) 8.574; dr. Konstanty L e ­
wi c k i ,  adw. kraj. we Lwowie (ukrain.) 
20.-359; Tymoteusz S t a r u c h ,  włościanin, 
(ukrainiec, kandydujący na własna reke) 
8.951.

Ściślejszy w ybór s a  posła 
z mniejszości.

Okręgi wiejskie dwumandatowe.
Okrąg nr. 36. ( Bi a ł a ,  O ś w i ę c i m ,  

Kę t y ,  A n d r y c h ó w ) .
Między ks. Stanisławem H a n u s i a -  

k i e m, proboszczem z Poręby wielkiej (pols. 
centr. lud.) 3.387 głos., a p. Ignacym D a- 
s z y ń s k i m (soc, dem.) 3.194 głos.

P. Ignacy D a s z y ń s k i ogłosił w 
Naprzodzie, iż kandydatury swej w tym 
okręgu nie stawia.

P o s ł e m  z w i ę k s z o ś c i  wybrany 
w tym okręgu p. L u d w i k  D o b i j a  (pols. 
centr. lud.)"

Ściślejsze wybory.
Okręgi miejskie jednomandatowe.

Okrąg nr. 15. Tarnopol.
Między p. Rudolfem G a l i e  m, właśe. 

młyna (demokr.) 1.379 głos., a ks. Włodzi­
mierzem G r o m n i c k i m ,  gr. kat. probo­
szczem w Tarnopolu (ukrain.) 1.529 głos.

Okrąg nr. 16. Tarnów.
Między dr. Rogerem br. B a 11 a g 1 i ą, 

dyrektorem galic. Związku fabr. (naród, dem.) 
2.112 głos., a dr. Romanem D r o b n e r  e m, 
kandydatem adwok. (soc. dem.) 1.296 głos.

Okrąg nr. 18. B iała, Żywiec, K ety, 
Andrychów, W adowice.

Między dr. Stanisławem Ł a z a r s k i m ,  
adw. kraj. (post. dem.) 1.522 głos., a p. 
Baltazarem B o g u c k i m ,  przemysłowcem 
z Żywca (centr. lud.) 1.413 głos.

Okrąg nr. 20. Nowy Sącz, Stary 
Sącz, Nowy Targ.

Między dr. Ludomiłem G e r m a n e m ,  
kraj. inspektorem szkolnym (Rada nar. — 
nar. dem.) 1.423 głosów, a p. Kazimierzem

K a c z a n o w s k i m ,  redaktorem Naprzodu 
(soc. dem.) 1.946 głosów.

Okrąg nr. 28. Stryj, Katusz.
Między p. Andrzejem MOr a c z e ws k i m,  

inżynierem (soc. dem.) 2.015 głosów, a dr. 
Abrahamem S a l z e m ,  adw. kraj. (syonistą) 
1.722 głosów.

Okrąg nr. 29. Brzeżany, Baranówka, 
Dem nia, Hucisko, K uropatniki, Podwy- 
sokie, Rohaczyn m iasto, Wulka, Roha­
tyn, Podkam ień, Chodorów, Brzozdowee.

Między dr. Władysławem D u 1 ę b ą, 
adw. kraj. (Rada nar. — dem.) 2.439 głosów, 
a dr. Salomonem R a p o p  o r t e m ,  rabinem 
(syonistą) 1.141 głosów.

Okrąg nr. 31. Brody, Stare Brody, 
H ucisko brodzkie, Ło patyn, Ruda brodz- 
ka, R adziechów , Podkam ień.

Między dr. Szymonem W o l i  e r n e -  
r e m ,  radcą prokuratoryi skarbu we Lwowie 
(demokr.) 1.518 głosów, a p. Adolfem S t a n ­
d e m  (syonistą) 1.483 głosów.

W dniu wczorajszym odbyły się trzecie 
wybory na dwóch posłów, względnie wy­
bór ściślejszy posła z mniejszości w nastę­
pujących okręgach wiejskich dwuraandato- 
wyeh, w których nie zostały dokonane wy­
bory w dniu 21 b. rn.

Trzecie w ybory na dwóch 
p o s ł ó w .

Okrąg nr. 48. ( N o w y  Sącz ,  S t a r y  
Sącz ,  G r y b ó w, 0 i ę ż k o w7 i c e, M u s z y n  a).

Głosowało 19.079.
Otrzymali głosów: Stanisław P o t o ­

c z e k  (centr. lud.) 6.444; Tomasz C i ą g ł o  
(lud.) 8.060; ks. Gabryel I l n a t y s z a k  (sta­
rorusin) 4.575.

W y b r a n i  p o s ł a m i  p p .: Tomasz 
C iągło (lu d .) z w i ę k s z o ś c i  i S tan isław  
Potoczek ( c e n t r .  l ud. )  z m n i e j s z o ś c i .

Okrąg nr. 55. ( Woj  n i  ł ów,  D o l i n a ,  
R o ż n i a t ó w, K a ł u s z ,  N a d w o r n a ,  D e- 
l a t y n ,  S o ł o t w i n a ) .  Głosowało 39.829.

Otrzymali głosów: dr. Cyryl T r y l o -  
w s k i  (ukrain.) 13.577; Stefan C ip  s e r  (Ra­
da nar.) 11.303; .Julian R o m a ń c z u k  (ukra­
iniec) 14.949.

W y b r a n i  p o s ł a m i  p p .: Julian R o­
mańczuk (u k r a i n.) z w i ę k s z o ś c i  i dr. 
Cyryl Trylowski ( u k r a i n . )  z m n i e j ­
s z o ś c i .

Okrąg nr. 63. ( Z ł o c z ó w,  K a m i o n ­
ka  s t r u m i ł  o w a, B u s k. P r z e  m y ś 1 a u y, 
Ol e s ko ) .

Głosowało w tym okręgu 33.453, z 
czego otrzymali głosów: dr. Mikołaj Hl ib-o-- 
w i c k C  kandydat adwokacki (starorusin) 
.13.283: Kazimierz O b e r  ty  ń s k i  (konserw., 
Rada nar.) 14.012; ks. Izydor Z i e l s k  i 
(ukrain.) 6158.

W y b r a n i  p o s t a m i  pp.: K azim ierz 
Obcrtyński ( k o n s e r w . )  z większości i dr. 
Mikołaj Iłlibow ick i (s t a r  o r u s i n) z mniej­
szości.

Okrąg nr. 67. ( J a r o s ł a w ,  R a d y ­
mno,  S i e n i a w a ,  P r u c h n i k ,  L u b a ­
czów,  C i e s z a n ó w).

Głosowało w tym okręgu 25.1.60, z 
czego otrzymali głosów: dr. Włodzimierz Ko­
z ł o w s k i  (Rada nar.) 11.691; dr. Jan Hr y ­
n i e w i e c k i  (starorusin)4996; dr. Daniel S t a ­
chura,  adw. kraj. (ukrain.) 8473.

W y b r a n i p o s ł a rn i pp.: dr. W łodzi­
m ierz Kozłowski (k o n s e r w.) z w i ę k s z o ­
ś c i  i dr. D aniel Stachura ( ukrai n. )  z 
mni  ej s z ó ś c i .

Okrąg nr. 68. (lv o z o w a, T a r n o p o 1, 
Z b a raź,  N o w e  s i o ł o ).

Głosowało w tym okręgu 27.047, z cze­
go otrzymali głosów: Jacko O s t a p c z u k  
(ruski socyal.) 10.70.1 ; Jan Z a m o r s k i  (nar. 
dem.) 9.892; dr. Izydor H. o 1 u b o w i c z (u- 
krainiec) 6.454.

W y b r a n i  p o słam i pp.: Jacko Ostap­
czuk (rus. soc. )  z w i ę k s z o ś c i  i Jan Za­
m orski (nar.  dem. )  z m n i e j s z o ś c i .

Ściślejszy wybóa* p@słm 
z mniejszości.

Okrąg nr. 50. ( Kr o s no .  S t r z y ż ó w ,  
P r y s z t a k, Ż m i g r ó d ).

Głosowało 13.203.
Otrzymali głosów: Jan k l a m e k  (lud.) 

9.920; Wincenty Tę cz a r  (Rada nar.) 3.196.
W y b r any p o s ł e m  z m n i e j s z o ś c i  

p. Jan Harnck (lud.).
P o s ł e m  z wi ę ks z o ś c i  w tym okrę­

gu w y b r a n y  z o s t a ł  w d n i u  21 b. m. 
p. Jan Stapiński (lud.).

^^stępcy posłów..
Według d o t y c li c z a s o w y c li w i a- 

d o m o ś c i  wybrani zostali następujący za- 
stępcy posłów:

Okrąg nr. 43.
A d a m  K r ę ż e l ,  rolnik w Przerytym 

borze, zastępcą posła Siwuli.
J a n  B a  bi cz .  rolnik w Paszczynie, za­

stępcą posła Staniszewskiego.
Okrąg nr. 44
Dr. J ó z e f  M o s k w a ,  obr. w sprawach 

karnych w Dąbrowej, zastępcą posła Bojki.
J  ó ze f  M i o d o ń  ski ,  sekr. sądowy w 

Dąbrowej, zastępcą posła ks. Kopycińskiego.
Okrąg nr. 45.
W ł a d y s i a w O s o w s k i ,  rolnik z Wie- 

lowsi, powiat Tarnobrzeg, zastępcą posła 
Krempy. /

P  r a i i /  i s z e k K o s t y r a, rolnik! z Łę- 
towni (pov,;. Nisko), zastępcą posła Wiąeka.

Okrąg nr. 47.
M a r c i n  M a r c i n o w s k i ,  rolnik z 

Przychojea (pow. Łańcut), zastępcą posła Ja ­
chowicza.

Ks. W ł a d  j  s ł a w  T r  y czyf i  ski ,  rz. 
kat. proboszcz w Markowej, zastępcą posła 
ks. Lubomirskiego

Okrąg nr. 51.
Ks. R o m a n  C z a j k o w s k i ,  gr. kat. 

proboszcz w Tarnawie dolnej, zastępcą posła 
Kuryłowicza.

A d a m  P y t e l ,  prof. giinn. w Sanoku, 
zastępcą posła Fiedlera.

Okrąg nr. 69.
K s. I w a n  H o r d i j e w s k i ,  gr. kat. 

proboszcz w Szmańkowcach, zastępca dr. Ko- 
lessy.

D r. J ó z e f  B r a u n ,  adwokat krajowy 
w Kopyczyńcach, zastępca dr. Mahlera.

Okrąg nr. 70.
Ks. M i c h a ł  C z a c z k o w s k i ,  gr. kat. 

proboszcz w Toustem, zastępcą posła Petry- 
ckiego.

S t a n i s ł a w  B i e n i a w s k i ,  kierownik 
szkoły męskiej w Skalacie, zastępcą posła Za­
górskiego.

Z innych okręgów dotąd brak autenty­
cznych wiadomości.

Koili loerto-cliorwacla
Z Budapesztu donoszą pod d. 27 b. m.: 

Wszelkie usiłowania, by konflikt załagodzić, 
spełzły na niczem. Rokowania jako bezcelo­
we zostały przerwane i to ze strony chor­
wackiej.

Chorwaccy posłowie odbyli w ciągu 
dnia dwie konfereneye. Na przedpołudnio­
wej, która odbyła się przy udziale także 
bana hr. Pejacsevicha i szefa sekcyjnego 
Nikolicsa przedłożył przewodniczący Meda- 
koYich propozycyę prezydenta ministrów dr. 
Wrekerlego, aby do — niezmienionej zresztą — 
ustawy o urzędnikach kolejowych włączono 
ustęp tej treści, że przepisy jej nie mogą 
naruszać postanowień ugody z r. 1868 i że 
kwestye języka urzędowego na chorwackich 
kolejach państwowych rozstrzygnąć ma de- 
putacya regnikolarna.

Po dłuższej dyskusyi propozycyę tę je­
dnogłośnie odrzucono ze względu, że w po­
czątkowej fazie rokowań posłowie chorwaccy 
byliby może zgodzili się na takie załatwie­
nie sprawy, obecnie jednak, wobec stanowi­
ska zajętego przez m inistra handlu, nie może 
ich zadawalać takie nic nieznaczące rozwią­
zanie sporu.

O zapadłej uchwale zawiadomił ban hr. 
Pejacsevich prezydenta ministrów, koalieya 
zaś chorwacko-serbska wydała komunikat o 
przebiegu konferencyi.

Komunikat kończy się uwagą, że „wbrew 
rozpowszechnionym w Kroaeyi wieściom, po­
między koalicyą chorwacko-serbska, a krajo­
wym rządem chorwackim panuje co do kwe- 
styj zasadniczych najzupełniejsza zgodność 
zapatrywań i porozumienie, jakkolwiek kra­
jowy rząd chorwacki uważa za obowiązek 
interweniować pomiędzy wspomnianą ko"ali- 
cyą a rządem węgierskim. “

Na popołudniowej konferencyi radzono 
jedynie nad sprawą taktyki, jaką obrać po­
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
S P R A W A  LARCIER .

(Z francuskiego).

Y.
(Ciąg dalszy).

.... Gdybyś tam był, mój kochany, — 
ciągnął dalej porucznik — jestem przeko­
nany, żeby się to wszystko zmieniło. Ponie­
waż jesteś nieobecny, nie przestają rozpo­
wiadać, że pojechałeś Bóg wie gdzie, szukać 
Larciera, niby to.... Słyszałem nawet insy- 
nuacyę, iż wiesz wybornie, gdzie on się znaj­
duje i" że poprostu pojechałeś do niego.... 
Nie twierdzą absolutnie, że przystąpiłeś z nim 
do działu zysku ze zbrodni," ale jeżeli nie 
twierdzą na pewno, że tak jest, nie przeczą 
temu także.

....Bardzo ładnintka, ta młoda kobieta, 
dodał pół głosem wskazując na Biankę, która 
chcąc nam zostawić swobodę, zatrzymała się 
o kilka kroków dalej, przed wystawą skle­
pową, której przypatrywała się z uwagą.

Pochyliłem głowę, nic nie mówiąc. Nie 
wypadało mi udzielać panu de Simond bar­
dziej wyczerpujących szczegółów o Biance.

— Bez blagi — rzekł mi w końcu — 
czy doprawdy nic nie wiesz pan, gdzie jest 
Larcier?

— Nie, panie poruczniku, zaręczam.
— W takim razie, kochany panie, nie 

opóźniaj się dłużej i wracaj zaraz, gdyż wi­
dzisz, trzeba się liczyć trochę z tern, co ci 
ludzie rozpowiadają. Gdy raz już zaczną źle 
mówić o kim i powezmą o nim złą opinię, 
bardzo trudno przekonać ludzi, że jest ina­
czej. Trzeba wrócić do Nancy.

Pozwoliłem mu mówić. Wyrażał się, I 
jak człowiek z towarzystwa, miernej inteli- 
gencyi, który lubi wygłaszać senteneye i za­
bijać w ten sposób z zadowoleniem kilka 
chwil wolnych, które mu pozostają przed 
porą śniadania i godziną wyścigów.

Zapytał mnie, czy nie jadę do Epsom 
po południu. Powiedział, że przegrał wczoraj 
dwieście funtów, opowiadał mi o przedsta­
wieniach wEmpirze i Alhambrai zaprosił, bym 
go odwiedził w hotelu Oarltem, jeżeli zostanę 
jeszcze i -a M ka dni w Londynie.

Widziałem, że nie troszczył się na seryo 
tern wszystkiem. co mi mówił i byłem mu 
za to wdzięczny. Opuszczając go wszakże, 
byłem pomimo woli zirytowany na podofice­
rów mego pułku. Dużo już dni upłynęło od­
kąd ztamtąd. wyjechałem, a to spotkanie z pa­
nem de Simond odświeżyło moje wspo­
mnienia.

Prawdę mówiąc, wcale się nie martwi­
łem tern, eo o mnie mówiono; ale ten ro­
dzaj mściwej i złośliwej, a nienasyconej nie­
nawiści przeciw Lareierowi obudził w mojem 
sercu gwałtowny wstręt do nich wszystkich 
i tembardziej pragnąłem w tej chwili odna­
leźć Larciera, aby mieć takie wytłuma­
czenie co do jego zbrodni, jakiego się spo­
dziewałem. Ale przyznawałem, że nigdy nie 
zdołam przekonać tych ludzi.

Poszliśmy na śniadanie z Bianką do 
jednej z restauracyj na Strand, bardzo oży­
wionej i wykwintnej i bawiliśmy się wybor­
nie niefortunnemi wysileniaini, jakie czynili­
śmy, aby ci Anglicy, nie rozumiejący ani sło­
wa po francusku, usłużyli nam, tein cośmy 
sobie życzyli.

Następnie poszliśmy na parę godzin do 
National Gallery, a ponieważ była to środa, 
udaliśmy się na matinee do teatru.

Londyn męczył nas trochę. To też po 
przedstawieniu, około pół do szóstej, zamiast 
dalej przechadzać się po Regent street i Picca- 
dilly, wróciliśmy machinalnie do hotelu, ni­

by po to, aby zobaczyć, czy niema nic no­
wego.

Przybywszy tam, zdecydowałem się na­
pisać list do mojej rodziny. Ponieważ nie mia­
łem papieru listowego, Bianka zaprosiła mnie 
do swego pokoju, aby mi go dać.

Był to duży, jasny pokój z dwoma 
oknami, z wielkiem Żelaznem łóżkiem, szafą 
angielską z politurowanego orzecha i kilku 
krzesłami i fotelami w naśladowanym stylu 
Empire.

Zamiast pisać, zasiedliśmy oboje na fo­
telach. Skoro zmęczenie nasze nieco ustąpiło, 
spostrzegliśmy się żeśmy byli sami i znowu 
zaczęliśmy być zmieszani.

Bianka się podniosła z fotelu i poszła 
otworzyć mały sekretarzyk. Powstałem także 
i zbliżywszy się do niej, stałem nic nie mó­
wiąc. Potem, nagle, obejmując ręką jej głowę, 
zbliżyłem usta do jej skroni i puszystych ja ­
snych włosów.

Zaledwie skończył się ten przelotny po­
całunek, stanęliśmy oboje, patrząc na siebie, 
jak dwoje winowajców. Wróciłem usiąść na 
moim fotelu, ona także. Popatrzyłem na nią 
i rzekłem:

— Przebacz mi pani! Niepodobna mi 
było ukrywać tego dłużej. Niech się co chce 
stanie. Nie można bezkarnie pozostawać ca- 
łemi godzinami przy takiej kobiecie, jak pani. 
Przyzwyczaiłem się do ciebie. Czuję, że cie­
bie kocham, to znaczy wiem teraz, ale czuję 
to od dawna.

— To bardzo źle! Tak, bardzo źle!
Wmawiałem w siebie, że jestem bardzo

nieszczęśliwy i zgnębiony, ale nie byłem te­
go pewny, bo czułem, że Bianka słuchała 
słów moich... . Doznawałem także wrażenia, 
do którego się przyznać nie chciałem, a któ­
re było może uczuciem wielkiej radości. Ko­
chałem Biankę. Zdawało mi się, że ona także 
mnie kocha. Ale czemże jest radość, z któ­
rej sprawy sobie zdać nie można ? A jeżeli 
się sobie wyobraża, że jest się nieszczęśli­
wym i zgnębionym, to chyba jest się nim 
rzeczywiście.

Powstałem na chwilę z miejsca. Uści­
snąłem rękę Bianki nie śmiąc podnieść jej 
do ust i prosiłem, aby mi pozwoliła się od­
dalić, gdyż byłem nadto wzruszony.

Zszedłem ze schodów i opuściłem ho­
tel. Doszedłem aż na Trafalgar square pra­
wie nie zdając sobie z tego sprawy. Zasta­
nowiłem się nad tera, co zaszło i uczułem 
się nikczemnym na myśl, że zdradziłem tego 
biednego Larciera. Myślałem sobie, że oboje 
z Bianką musimy się rozłączyć, ukryć w głę­
bi serca tajemnicę naszej słabości.

Byłem jeszcze dość młody, aby roz- 
egzaltować się przez chwilę, myśląc o tem 
poświęceniu. Ale wiedziałem bardzo dobrze, 
iż moralna uciecha z powodu tak pełnego 
zasługi poświęcenia, trwa jednak dość krótko
i przewidywałem już chwilę, w której roz­
łączony na zawsze z Bianką, będę wiódł po­
nurą i opłakaną egzystencyę. Pułk wydawał 
mi się wstrętny, a z drugiej strony, co będę 
robił w cywilnym stanie?

Jeszcze mi się dotychczas nie zdarzyło 
być tak ciągle razem z kobietą. A zresztą, 
nie znalazłem dotąd nikogo, którego cha­
rakter tak dobrze odpowiadałby mojemu 
usposobieniu, któryby mi się tak podobał, 
jak charakter Bianki. Dotychczas życie upły­
wało mi dość szczęśliwie, bo tego nie zna­
łem, ale obecnie wiedziałem, że nie będę 
mógł obejść się bez tego. Byłem podobny 
do tych biedaków, którzy doskonale znoszą 
zimno, póki nie zbliżyli się do ognia.

Obecnie, gdy Bianka weszła mi w ży­
cie, gdy poznałem rzadki urok posiadania 
obok siebie towarzyszki, niepodobna mi było 
wrócić do dawnego trybu życia.

Spotkaliśmy się z Bianką przy restau­
racyjnym stole w hotelu; podałem jej rękę 
i ona podała mi dłoń zimną jak lód. Usie­
dliśmy nie mówiąc nic po dwóch stronach 
stołu, czekając na pana Galoin, który jeszcze 
nie przybył.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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słom chorwackim wypada po zerwania roko­
wań, co do tego bowiem wszyscy zgodzili 
się, że zerwanie jest nieuniknione. Owóż u- 
stalono następujące zasady: Jeśli, jak przy­
puszczać należy, ustawa, pomimo oporu Chor­
watów, uchwalona zostanie w dzisiejszej for­
mie, posłowie chorwaccy po jej uchwa­
leniu założą protest i opuszczą salę, nie 
wdając się w dalszą dyskusyę szczegółową. 
Chorwaci zdecydowani są w razie odrzuce­
nia ich żądań przejść do obozu opozycyi.

Konferencya zastanawiała się także nad 
innemi możliwemi następstwami zatargu. 
Prezydent chorwackiego Sejmu i członkowie 
krajowego rządu nie myślą dobrowolnie skła­
dać swych godności i ustąpią tylko pod na­
ciskiem przymusu. Ban bar. Pejacsevich za­
pytał nadto konferencyę, czy posłowie chor­
waccy mieliby co przeciwko temu, gdyby 
w razie rozwiązania Sejmu zamianowano go 
królewskim komisarzem. Konferencya miała 
jednomyślnie wyrazić życzenie, by ban przy­
ją ł w danym razie ów mandat, byłby bo­
wiem posłom chorwackim niezawodnie mil­
szy, niż ktokolwiek inny.

Nie zdaje się również rzeczą prawdopo­
dobną, by m inister dla Chorwacyi, Jossipo- 
vich teraz właśnie ustąpił.

Po konferencyi posłowie chorwaccy — 
z wyjątkiem jednego, Zagoraza — wyjechali 
do Zagrzebia. Wrócą oni jednak za dni kil­
ka, by wziąć udział w rozprawach nad przed­
łożeniem pragmatyki urzędników kolejowych, 
które to rozprawy rozpocząć się mają co 
najpóźniej, w poniedziałek.

Konflikt wywołał w całej Chorwacyi 
ogromne wzburzenie i doprowadził już do 
pewnego krwawego zajścia. W Nowigradzie 
odbyło się przed kilku dniami bardzo bu­
rzliwe zgromadzenie, zwołane przez partyę 
Starezewica. W ciągu obrad wybuchł pomię­
dzy stronnictwami tej partyi a rewolucyoni- 
stami spór zaciekły, ldóry zmienił się w bój­
ko. Kilka osób wyszło z niej w stanie poża­
łowania godnym ; nie brak podobno nawet 
ciężko rannych.

Z pod berła resswjskśecjo.
B o s s y a  i K r ó l e s t w o  P o l s k i e  

p r z e c h o d z ą  n o w y  p a r o k s y z m  a n a r ­
ch i i ,  która w żadnym razie nie może sobie 
zdobyć upragnionego miana rewolucyi. To 
nie rewolucya! nawet nie cień rewolucyi. 
Społeczeństwo, terroryzowane od lat dwóch 
przeszło, drży przed tą anarchią, nie sprzyja 
jej jednak i bynajmniej nie pragnie. Kółka 
oszalałych burzycieli porządku i bandy naj­
zwyklejszych opryszków, działając oddzielnie, 
zmierzają do jednego celu, którym jest prze­
wrót i chaos powszechny. Nie łączą ich ża­
dne węzły bratnie — to chyba nie ulega 
wątpliwości, ale jakby na ironię ta rzekomo 
ideowa praca ze zwykłym rozbojem, pospo­
litą zbrodnią, idą w odradzającem się pań­
stwie rossyjskiem jednemi drogami.

Pietersburskaja gazeta donosi: A r e ­
s z t o w a n i a  c z ł o n k ó w  w o j s k o w e g o  
z w i ą z k u  trwają w dalszym ciągu. W obo­
zach letn ich  ustanowiono bardzo ścisły nad­
zór nad szeregowcami. Kancelarye sztabów 
są bardzo pilnie strzeżone. Tajna policya ma 
w ręku spisy członków Związku, wedle któ­
rych aresztowano już przeszło 200 osób. Mi- 
moto nie ujęto ani jednego z przywódców 
spisku, którzy , najprawdopodobniej znajdują 
się zagranicą. Świadczy o tem obszerna kore- 
spondencya, którą znaleziono u aresztowa­
nych członków Związku. Nadto podczas re- 
wizyj poznajdowano plany pałaców carskich, 
dokładne mapy wojskowe itp. Aresztowano- 
także wielu podoficerów i oficerów.

P o l i c y a  g r a n i c z n a  — telegrafują 
z P oznania— a r e s z t o w a ł a  14 a n a r c h i ­
s t ó w  r o s s y j s k i c h ,  którzy usiłowali przez 
Niemcy dostać się do Szwajearyi. Znaleziono 
przy nich kompromitujące ich papiery. Są 
to przeważnie młodzieńcy 20-kilkuletni, po­
szukiwani przez rząd rossyjski za planowa­
nie mordów i kradzież planów.

C a ł y  s z e r e g  k r w a w y c h  z a m a ­
c h ó w,  dokonanych w ostatnich czasach przez 
,.rewolucyonistów“ tutejszych - jak piszą z 
Warszawy do Czasu — stwierdza po raz nie 
wiadomo już który fakt smutny, że dalecy 
jeszcze jesteśmy od powrotu jako tako nor­
malnych stosunków, że pomimo wszelkiej re- 
presyi, przepełnionych więzień i ferowanych 
codziennie niemal wyroków śmierci, anarchia 
krzewi się w dalszym ciągu w naszym kraju.
1 bandytyzm pospolity, który ucichł już był 
przez czas jakiś, na nowo podnosi głowę i 
niema obecnie dnia, w którym nie zaszłoby 
w Warszawie lub na prowincji po kilka krwa­
wych, niekiedy wykonanych z prawdziwie 
zwierzęcem okrucieństwem napadów. Zresztą 
pomiędzy t. zw. politycznymi a pospolitymi 
bandytami ta tylko zachodzi różnica, że pierwsi 
uważają za właściwe ogłaszać publicznie za 
pomocą „komunikatów11 drukowanych na czer­
wonym papierze i rozlepianych na murach 
domów, swoje „czyny bohaterskie11, gdy dru­
dzy unikają rozgłosu. Tak jedni jednak, jak 
i drudzy przelewają przy rozbójniczych wy­

prawach całymi potokami krew ludzi niewin­
nych, przypadkowych świadków ich zbrodni.

G ł ó wrfą w i d o w n i ą  s t r a s z l i w e g o  
z d z i c z e n i a  j e s t  w d a l s z y m  c i ą g u  
Ł ó d ź ,  gdzie, jak z góry przewidzieć było 
można, zniesienie lokautu nie przyniosło u- 
spokojenia, nie przywróciło normalnych sto­
sunków wśród tamtejszego świata robotni­
czego. Wydaleni z fabryki Poznańskich ro­
botnicy są głównymi krzewicielami wrzenia 
i na tern tle szukać też należy sprawców 
krwawego zamachu, którego ofiarą padł dy­
rektor wzmiankowanej fabryki, inżynier Da­
wid Bozenthal. Nie wiadomo, jaką postawę 
zajmie wobec nowej tej zbrodni związek fa­
brykantów łódzkich, którego zarząd znajduje 
się w Berlinie. Budzą się jednak uzasadnione 
obawy, że lokaut świeżo co ukończony, wy­
buchnąć może na nowo, fabrykanci bowiem 
oświadczyli już poprzednio, że raczej zamkną 
swe fabryki, niż pozwolą narażać na niebez­
pieczeństwo życie swych pomocników. Co pra­
wda, cierpieć będą wskutek bardzo możliwe­
go ponownego zamknięca fabryk i niewinni; 
ogromna bowiem większość robotników łódz­
kich potępia tę ohydną zbrodnię, dokonaną 
na człowieku, który odznaczał się niezwykłą 
troskliwością o los warstwy pracującej. Fa­
ktem jest znamiennym i przejmującym zgro­
zą, że kilkadziesiąt osób przyglądało się temu 
morderstwu, popełnionemu w dzień biały, w 
punkcie bardzo ruchliwym, a nikt nic odwa­
żył się pospieszyć z pomocą mordowanemu. 
Rzecz prosta, że apatya ta, czy tchórzostwo 
publiczności, ujawniając się tutaj przy wszel­
kich tego rodzaju krwawych zajściach, zwię­
kszają jeszcze zuchwalstwo łotrów.

Tym czasem D u m a  r a d d  d a l e j .  Na 
wczorajszem posiedzeniu prezydent Go ło ­
wi n odczytał wśród burzliwych oklasków na­
desłany przez Sejm finlandzki telegram.

Przedłożenie, wniesione przez ministra 
robót publicznych, przekazano komisji, po- 
czem Izba przeszła do dyskusyi nad propo- 
zycyą 38 posłów, aby przystąpiono do o b r a d  
n a d  w n i o s k i e m  w s p r a w i e  p o t ę p i e ­
n i a  z b r o d ni p o l i t y c z n y c h .

Według przyjętego niedawno regula­
minu mogło w tej kwestyi zabierać głos tyl­
ko 4 posłów, a mianowicie dwaj contra, a 
dwaj pro. Prof. R h e i n  i archirej E u  lo ­
g i u s z oświadczyli się za wnioskiem, przy- 
czem wskazali, że Duma, żądając zniesienia 
kary śmierci i ustaw wyjątkowych, może pod­
nieść swe moralne znaczenie tylko przez po­
tępienie tych wstrętnych zbrodni.

Posłowie socyalistyczni N i e b o w i d o w 
i A ł a c h  o w oświadczyli, że członkowie pra­
wicy pracują nad spowodowaniem rozwiąza­
nia Pumy i stosują, wszelkie środki, byle Du­
mę tylko poniżyć. Mówcy nie mogą wierzyć, 
aby wniosek prawicy był szczery, gdyż człon­
kowie prawicy przecież sami w to nie wie­
rzą, żeby potępienie zbrodni przez Dumę 
mogło odnieść skutek faktyczny. Duma mo­
głaby natomiast podkopać swą powagę, gdy­
by z obawy przed rozwiązaniem przyjęła 
wniosek prawicy.

W końcu p. N i e b o w i d o w wniósł od­
rzucenie propozycyi prawicy. W głosowaniu 
wniosek jego przyjęto 215 głosami przeciw 
146.

Vuic contra Pasicz.
Jaskrawym przyczynkiem do obrazu 

dezorganizacyi stosunków serbskich, jest 
kompromitujący zatarg pomiędzy berlińskim 
reprezentantem Serbii dr. Yuicem, a Pasi- 
czem. Ni ez wy kłem przecie zjawiskiem nazwać 
się to godzi, gdy dyplomata w czynnej służ­
bie występuje przeciwko głowie rządu z cięż­
kimi zarzutami, wyjawiając przy tem rzeczy, 
których tajemnicę poręcza przysięga służbo­
wa. Wprawdzie dr. Yuic, jak donoszą, ustę­
puje ze swego posterunku — kompanię je­
dnak rozpoczął w pełni urzędowania i dla 
zadania ciosu ofierze nie omieszkał naruszyć 
t aj o m n i cy u r z ęd o w ej.

Tak więc staje p. Vuic w bardzo dzi­
wiłem świetle, ale stanowisko Pasicza w tej 
sprawie jest niemniej zdumiewające.

Uczyniono mu mianowicie w Skupczy- 
nie zarzut, iż w lutym r. z. za rządów Ljuby 
Stojanowica, gdy stosunki A ustro-W ęgier 
z Serbią znajdowały się w stanie najwię­
kszego naprężenia, wymknął się był niespo­
dzianie do Wiednia i potajemnie czynił sta­
rania o audyencyę u ówczesnego Ministra 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego.

P. Pasicz w pierwszej chwili, gdy po­
jawił się ten zarzut, wyparł się wszystkiego. 
Przyparty jednak do rnuru dowodami, musiał 
przyznać, że w krytycznym czasie istotnie 
bawił w Wiedniu, a zaprzeczał tylko za­
biegom o audyencyę u hr. Gołuchowskiego 
i przy tem zaprzeczeniu obstaje dotąd.

Opozycja wszakże nie złożyła broni. 
Odniesiono się do dr. Michała Yuica, obe­
cnie posła w Berlinie, a w r. z. posła u Nąjw. 
Dworu w Wiedniu, aby wyjaśnił sprawę. Jak 
wiadomo, dr. Yuic w liście otwartym potwier­
dził w zupełności zarzuty, podniesione przeciw 
Pasiczowi, a uczynił to nawet z pewnym aplom-

bem, aby cios jego był tem boleśniej­
szy. W liście tym opowiada Yuic, że do­
wiedział się o zabiegach Pasicza wprost od 
hr. Gołuchowskiego, który oświadczyć kazał 
serbskiemu mężowi stanu, że o audyencyę 
starać się winien w drodze właściwej, t. j. 
za pośrednictwem swej reprezentacyi dyplo­
matycznej.

Dodać zaś trzeba, że dr. Yuic cieszy 
się w Serbii ogromnem poważaniem, na dal­
sze wiec zaprzeczenia ze strony p. Pasicza 
nikt już nawet uwagi nie zwraca.

Podobno król oburzony ma być na szefa 
rządu, który także jemu słowem miał za­
ręczyć, iż w czasie, o który idzie, w "Wie­
dniu wcale nie był i o audyencyę u hr. Go­
łuchowskiego ani myślał się starać. Gdy po­
jawił się w Ocljeku list Yuica, Pasicz wyje­
chał natychmiast na prowincję, aby uniknąć 
spotkania z królem. Natomiast z prowincji 
zjeżdżają się do Belgradu posłowie stron­
nictw sp a ja ją c y c h  rządowi, aby bliższych 
zasięgnąć informacyj o sprawie. Przybył też 
poseł rzymski Milovanowicz, którego zawsze 
w chwilach kłopotliwych wzywają do Bel­
gradu na poradę.

Słowem zanosi się na nowe przesilenie 
w Serbii.

*

N. W. lagblatt stwierdza na podsta­
wie „bezwzględnie (jak twierdzi) zaufania 
godnych informacyj “, iż z niedoszłą do skutku 
u hr. Gołuchowskiego audyencyą Pasicza 
sprawa miała się w istocie tak, jak ją  przed­
stawił dzisiejszy berliński reprezentant dy­
plomatyczny Serbii. R elacja jego jest o tyle 
chyba niedokładną, iż nie podaje nazwisk 
osób, do których pośrednictwa zwrócił się 
wówczas Nikol a Pasicz. Pasicz wyjechał był 
d. 22 lutego 1906 z Belgradu dla odwiedze­
nia swej rodziny do Rjeki (Fiume), a już 
w 5 dni później zjawił się niespodzianie 
w Wiedniu, gdzie zamieszkał w hotelu Meissl 
i Schadn. Pisma zanotowały jego pobyt. Pa­
sicz przyjął też odwiedziny dziennikarzy i 
polityków serbskich. Dla przeważnej ich 
liczby nie było też tajemnicą, że już kilka 
dni przedtem przybył do Wiednia pośrednik, 
mający mu wyrobić audyencyę u hr. Gołu­
chowskiego. Na wynik tych zalńegów czekał 
Pasicz w Wiedniu do d. 2 czerwca, w któ­
rym to właśnie czasie gabinet Stojanowńeza 
wyrzekł się unii cłowej serbsko-bułgarskiej. 
Równocześnie bawił w Wiedniu konstanty- 
nopolski poseł Serbii i kuzyn króla dr. Jasza 
Nenadoyic ; on to powiadomił telegraficznie 
króla o pobycie Pasicza w Wiedniu i celach 
tej gościny. D. 2 marca wyjechał Pasicz 
z powrotem do Belgradu, otrzymawszy znaną 
odpowiedź hr. Gołuchowskiego.

K R O N I K A .
Lwów, 29 maja.

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (30 maja):
Boże Ciało (Feliksa pap.) — Sulimi­

ra. — Andron.
Wschód słońca o godzinie 3’24 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 48  po południu.
P i ą t e k  (31 maja):
Petroneli. — Bożesława. — Ftcodota.
Wschód słońca o godzinie 3'23 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 49  po południu.

— W sprawie technologicznego Mu­
zeum dla przem ysłu drobnego. W soboto, 
dnia 25 b. m., odbyło sio w sali posiedzeń 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej po­
siedzenie kuratoryi utworzonego przez Izbę han­
dlową i przemysłową lwowską technologicznego 
Muzeum dla drobnego przemysłu. W posiedzc- 
dzeniu tem oprócz miejscowych członków kura­
toryi muzealnej wziął udział także jako dele­
gat Ministerstwa handlu, szef sekcji p. Wil­
helm Exner, który przy sposobności obrad nad 
organizacją Muzeum w dłuższem przemówieniu 
rozwinął program, cele i zadania technicznego 
popierania drobnego przemysłu, przedstawił ro­
zwój i działalność instytucyj, pracujących na 
tem polu w Austryi, oraz skreślił tendencjo, 
jakiemu, zdaniem jego, kierować sio powinno Mu­
zeum założone przez Izbę handlową i przemy­
słową we Lwowie, jeżeli ono ma być instytu­
cją centralną, z której korzystałby przemysł 
drobny nietylko miejscowy, lecz wogóle prze­
mysł rękodzielniczy całego okręgu Izby.

Szef sekcyi Exner wyraził się z wielkim 
uznaniem o pracach dotychczasowych kraju na 
tem polu, jak niemniej z wielką pochwałą o 
pilności rzemieślników' galicyjskich i ich zdol­
ności do wydoskonalenia się zawodowego.

Dla sprawy organizacyi Muzeum techno­
logicznego, w szczególności obsadzenia posady 
kierownika kuratorya wybrała osobną komisye, 
złożoną z prezydyum kuratoryi oraz pp. dr. 
Liliena, prof. Fiedlera, dr. Jalila, radcy Na- 
wratila, Schayera i Wczelaka, którą to komi­
sję upoważniono do przedłożenia wniosków' 
wprost Izbie handlowej i przemysłowej bez od­
noszenia się do kuratoryi.

— Z Koła liter , artyst. W poniedziałek 
dnia 3 czerwca odbędzie się w „Kole“ koncert 
z łaskawym współudziałem znanych już zaszczy­
tnie z estrad koncertowych pań Liny Sieradz­
kiej i Skibińskiej, oraz wysoce utalentowanego 
pianisty, p. Zygmunta Przcorskiego, ucznia prof. 
Lalewicza w Krakowie. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Warunki zwykłe.

— Bal architektów  odbędzie sio w sa­
lach Strzelnicy miejskiej w sobotę, dnia 1 
czerwca.

— Lwowska Izba rękodzielnicza za­
prasza wszystkie korporacje rękodzielnicze ze 
sztandarami i światłem do -wzięcia udziału w 
uroczystości Bożego Ciała, która odbędzie sic 
w'e czwartek, dnia 30 b. m. Zbór korporaoyj 
w gmachu ratuszowym.

— Polskie Muzeum szkolne otwarte 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 3 — 5 
po południu.

— Towarzystwo nauczycieli szkól 
ludowych m. Lwowa odbędzie walne zgro­
madzenie. dziś, we środo, o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu Towmrzystwm ul. Friedrichów 1. 5.

— W ycieczka naukowa. Koło medy­
ków Wszechnicy lwowskiej urządza w* czwar­
tek, 30 b. m., wycieczkę naukową, celem zwie­
dzenia zakładu kąpielowego w Lubieniu. Punkt 
zborny dworzec główmy. Odjazd o godzinie 2’30 
po południu.

— Towarzystwo Miłosierdzia »Opa- 
trzność«. Odnośnie do wczorajszej notatki o 
Towarzystwie Miłosierdzia „Opatrzność11, że se­
kcja IY. Rady miejskiej oświadczyła sio prze­
ciw zezwoleniu temu Towarzystwu na urządze­
nie furtki w parkanie cmentarnym, celem bez­
pośredniego wstępu z zakładu „Domu Pracy“, 
a to ze względu na rzekomą kontrole wykony­
waną przy główniej bramie cmentarza przez straż 
miejską, aby nie dostali się na cmentarz szko­
dniki i złodzieje, — donoszą nam z bardzo wia­
rygodnej strony, — że przed kilkoma dniami 
trzech takich nicponiów' chciało przcleźć przez 
parkan od strony cmentarza do „Domu Pracy ‘i  
aby narwać bzu i dopiero energiczna interwen­
cja przeszkodziła tej wyprawie.

Nie przesądzając zatem końcowego zała­
twienia tej również dla Towarzystwa bardzo 
ważnej sprawy, bez którego wspomniane przed­
siębiorstwo upiększania grobów' ze względu na 
daleką komunikację byłoby zakwestyonowane, 
okazuje się, że pomimo straży przechodzą także 
przez główną bramę cmentarza źli ludzie, dla któ­
rych niema za wysokiego parkanu, ani dość sztu­
cznego zamka i nie potrzebują przejścia przez 
furtkę, tem bardziej, skoro są młodzi i pra­
wdopodobnie bezdomni. W „Domu Pracy“ zaś 
przebywają tylko starcy, zawdzięczający Towm­
rzystwm dach nad głową i zapewniony kawałek 
chleba, oraz zostający pod ścisłą kontrolą za­
konnic i dyrektora zakładu, przeto muszą być wy­
kluczone jakiekolwiek ewentualne nadużycia z ich 
strony na cmentarzu, a brama prowadząca do za­
kładu jest stale zamkniętą i dla obcych wejście 
niedostępne. Niemożliwą zaś dalej rzeczą byłoby 
kilka razy dziennie wozić się z kwiatami i 
beczkami z wodą, oraz innymi przyrządami 
drogą około pół kilometra odległą, przez którą 
wkrótce będzie kursować tramwaj. Wreszcie 
mógłby dozorca cmentarza lub jego zastępca 
otwierać na dzień te furtkę na przeciąg czasu, 
ustanowionego w ogóle dla szerszej publiczno­
ści do wmjścia na cmentarz.

— Pogrzeb ś. p. dr. Steinbacha.
Wczoraj po południu odbył się w Wiedniu po­
grzeb Prezydenta Najwyższego Trybunału ś. p. 
dr. E. Steinbacha. Do kościoła przybyli obaj 
PP. Prezesi gabinetów' węgierskiego i au- 
stryackiego bar. Beck i dr. Wekerle, dalej PP. 
Ministrowie: Derschatta, Klein, Bienerth, były 
Prezes gabinetu dr. Koerber, Prezydenci sena­
tów w Najwyższym Trybunale i w. i.

Bezpośrednio przed odejściem konduktu 
pogrzebowego przybył Najj. Pan.

Najwyższy Trybunał kasacyjny odbył 
wczoraj uroczyste posiedzenie, poświęcone pa­
mięci prezydenta dr. Steinbacha.

— Tyfus p lam isty w G alicyi. Prze­
gląd lekarski podaje: W czasie od 12 do 18 
maja b. r. doniesiono o 84 nowych wypadkach 
ćluru plamistego w 21 gminach, a mianowicie 
pow. Buczacz (Porchowa 21), Dobromil (Do- 
bromil 4), Horodcnka (Dąbki 1), Jaworów (Ja­
zów stary 2. Bruchnal 2, Nahtczów 1, Podłu- 
by 1), Kosów (Szeszory 11, Kosów' stary 1), 
Lisko (Smolnik ad Lutowiska 4), Mościska 
(Wola małnowska 14), Nadworna (Zarzecze 1, 
Zielona 4), Podhajce (Hnilczc 4), Rawa (Biała 
1, Smolin 4, Manastyrek 1, Hujcze 1, Ulicko 
Seredkiowlcz 4, Szczerzec 1), Tarnopol (Miku- 
lińce 1).

— Ślub. Dnia 4 czerwca b. r. o godz. 
11 rano odbędzie się we Lwowie w kościele 
św. Mikołaja ślub p. Józefa Czajkowskiego, 
syna ś. p. Marcelego i Maryi z Bołoz Antonie­
wiczów' z panną Janiną Marynowską córką 
ś. p. dr. Mieczysława i Aleksandry z Jawor­
skich.

A  Na portalu sklepu p. Feliksa Schorra 
przy ul. Halickiej 1. 1 wybuchł wczoraj ogień 
wskutek nieostrożnego rozgrzewania starej far­
by przez lakiernika. Ogień ugasił personal skle­
powy. Szkoda wjnosi 540 kor.
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A  Z gubiono : pulares z kwotą 140 

kor. w banknotach i złoty pierścionek; białą 
batystową bluzkę.

A  Okradzenie trafiki. W nocy z po­
niedziałku na wtorek włamali się złodzieje przez 
piwnicę do trafiki Pepi Tabakowej przy ul. We­
teranów 1. 10 i skradli rozmaite papierosy, cy­
gara i tytoń wartości 100 kor.

A  Rabunek. Za rogatką Żółkiewską na­
padli wczoraj na Władysława Ilińskiego, cze­
ladnika piekarskiego, dwaj jego towarzysze 
zawodowi, pobili go, a w dodatku wyrwali mu 
z reki pulares z kwotą 550 kor. Obu rabusiów, 
którymi są Włodzimierz Łopatyński i Włady­
sław Ohodziecki, aresztowała polieya.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Czar- 
nieekego najechał wczoraj woźnica gr. kat. 
proboszcza z Rokitny na czeladnika krawicckie- 
ckiego Franciszka Strzeleckiego i silnie go po­
tłukł. Strzeleckiemu udzieliło pieiwszej pomocy 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

A  Z naleziono : ośm kwitów Towarzy­
stwa ubezpieczeń na życie „Fenix“ ; w wozie 
kolei elektrycznej żółty skórzany pulares z kwotą 
34 kor. 5G h a l.; w ul. Leona Sapiehy książe­
czkę galic. Kasy oszczędności, wystawioną na 
nazwisko p. E. Bugno; przed gmachem głó­
wnej poczty złotą bransoletkę.

A  Kronika policyjna. Na kradzieży 
pularesu z kwotą 9 kor. z torebki p. Linie Glu­
towej aresztowano wczoraj notowaną złodziejkę, 
Antoninę Homowską.

Z mieszkania agenta handlowego p. Mar­
cina Zelisko skradziono wczoraj czarny smo­
king.

Za kradzież klatki drucianej ze sklepu 
blacharza p. Bourdona przy ul. Jagiellońskiej 
aresztowano wczoraj stolarza Józefa Zajączkow­
skiego.

— Zm arli: w Krzeszowicach Kazimierz 
Borakowski, długoletni ofieyalista dóbr hr. Po­
tockich w Krzeszowicach, były oficer wojsk 
polskich, w 77 r. życia;

w Tarnobrzegu Stanisław Gacki, weteran 
z r. 1868, w 70 r. życia.

— Wypadek na kolei. Z Dąbrowy gór­
niczej donoszą: Wczoraj o godzinie 3 po po­
łudniu między stacjami Wollbrom a Kabisztyn 
u pociągu towarowego, zdążającgo od granicy, 
wykoleił się wagon środkowy. Maszynista nie 
zauważył w czas wypadku, skutkiem czego 
4 wagony uległy zdruzgotaniu, 3 inne zaś są 
mocno nadwerężone. Konduktor wyskoczył z po­
ciągu i zranił się ciężko w głowę.

— Zamacli samobójczy. Z Krakowa 
donoszą: Przed kilku dniami przyjechała do 
Krakowa 23-letnia Eugenia Ćwikowska, zatru­
dniona w biurze notaryusza w Nowym Targu i 
zamieszkała w hotelu Europejskim. W ponie­
działek po spędzonym na pozór wesoło wieczo­
rze, wypiwszy całą flaszkę koniaku i wypali­
wszy kilkanaście papierosów, udała się około 
godziny drugiej w nocy do swego pokoju i wy­
mierzyła do siebie w zamiarze samobójczym 
kilka strzałów rewolwerowych, z których jednak 
tylko jeden trafił desperatkę poniżej serca i 
przebił bok na wylot. Dziewczyna całkiem przy­
tomna — sądząc, że za chwalę życie zakoń­
czy — zawezwała posługaczke i flegmatycznie 
■wydała jej różne polecenia. Zaalarmowano na­
tychmiast pogotowie ratunkowe, które despera­
tkę po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiozło 
do szpitala św. Łazarza, na oddział chirurgi­
czny. Podczas ratowania jej pytała sio kilka 
razy, kiedy umrze, a gdy jej oświadczono, że 
prawdopodobnie pozostanie przy życiu, żądała, 
aby jej dano spokój, gdyż nic chce dłużej żyó, 
a nawet domagała się wydania rewolweru. De- 
speratka pozostawiła kilka listów pożegnalnych, 
do braci i krewnych. Listy te wykazują, że 
cierpiała ona od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy.

— Przyboczna Rada robotnicza. Ko-
misya ustanowiona przez przyboczną Radę ro­
botniczą dla spraw robotników austryackich 
zbierze się na posiedzenie w piątek, dnia 31 
b. m., o godzinie 11 przed południem w lokal- 
nościach c. k. Urzędu robotniezo-statystyeznogo 
(I. Biberstrasse 2). Porządek dzienny: Dalszy 
ciąg obrad nad sprawą uregulowania robotni­
czych stosunków' w austryackich pracowniach 
sukien, bielizny, obuwia i konfekcyj.

— Koło króla Sobieskiego Tow. 
dSzkoły ludow ej« w W iedniu rozwija swoją 
działalność skutecznie i wszechstronnie na grun­
cie wiedeńskim. Dla III. i XI. dzielnicy zało­
żyło s z k ó ł k ę  p o l s k ą ,  która rozwija się po­
myślnie. Obecnie z otrzymanych darów' otwiera 
b e z p ł a t n ą  w y p o ż y c z a l n i ę  książek, aże­
by w ten sposób szerzyć oświato w jak najszer­
szych warstwach biednej kolonii wiedeńskiej i 
utrzymać w niej świadomość polskości. Ksią­
żek na początek nadesłały dotychczas księgar­
nie i prywatne osoby nie wielo. Zważywszy je­
dnak, że kolonia polska w Wiedniu liczy około 
30.000 Polaków, rozrzuconych w 21 dzielni­
cach, zwraca się przeto Koło z prośbą do ro­
daków w kraju o łaskawe nadsyłanie przeczy­
tanych i niepotrzebnych książek, które u wła­
ścicieli częstokroć bezużytecznie leżą, a w Wie­
dniu mogłyby nieocenione oddać przysługi lu­
dziom łaknącym oświaty. Książki należy, posy­
łać pod adresem „Koła króla Sobieskiego Tow. 
Szkoły ludowej" Wiedeń III. Hauptstrasse 141. I

— Demonstracya, w teatrze. Z Wie­
dnia donoszą : W niedzielę wystawiono w tu­
tejszym Burger - Theater sztuko p. t. „Die 
Bismarkseieho", na której przyszło do demostra- 
cyi. W poniedziałek zjawiła się w dyrekcji 
Burgerteatru deputacya Związku niemieckiego 
w Wiedniu pod przewodnictwem inżyniera Fra- 
sla i zawezwała dyrekcję do zaprzestania dal­
szego wystawiauia tej sztuki, gdyż w przeci­
wnym razie 6000 narodowych Niemców z Wie­
dnia oświadczyło, że zjawi się w teatrze i uda­
remni przedstawienie.

— Prezydentem  m. Czerniowiee wy­
brany został jednogłośnie pierwszy wiceprezy­
dent br. Fiirth,

— Straszny wypadek zdarzył się one- 
gdaj w Gliwicach na Górnym Szląsku w fa­
bryce Kulczyńskiego. Oto pięciu robotników wpa­
dło do roztopionej stali, gdzie zginęli straszną 
śmiercią. Z dwóch wydobyto tylko szczątki, po 
trzech zaś nie pozostało żadnego śladu.

— Dziecko zagryzione przez szczury. 
Z Frywałdu na Szląsku donoszą: U wyrobnika 
Rudolfa II ad wigor a i jego żony w gminie Eich- 
horn chowało się trzymiesięczne dziecko Emilii 
Parsekowej, służącej. Przed kilkoma dniami 
znaleźli oni dziecko to w strasznym stanie. — 
Głowa, tułów i rączki dziecięcia były wskutek 
ran całe pokryte skrzepem krwi, palce zupełnie 
odgryzione. Sprowadzony natychmiast lekarz 
stwierdził, że dziecko zostało zagryziono przez 
szczury, mieszczące się w domu. Szczury 
zagryzły dziecko w czasie, gdy opiekunowie 
jego, niczego nie spodziewając, się, spali.

— Ruch agrarny w majątkach hr. 
Branickich. Kijcwskaja Myśl donosi, że na 
całym obszarze olbrzymiego klucza białocer- 
kiewskiego, własności hr. Branickich, wybuchły 
rozruchy agrarne. Jeden folwark płonie za dru­
gim. Najczęściej chłopi podpalają w nocy, tak, 
że ginie cały żywy i martwy inwentarz. We 
wsi Połogi odkryto nawet całe stowarzyszenie 
tajne, które miało na celu zniszczenie całych 
dóbr hrabstwa Branickich.

— W sprawie teatrów warszawskich  
donoszą z Petersburga, że ministerstwo spraw 
wewnętrznych rozstrzygnęło w sposób twier­
dzący kwestyę zakończenia i zlikwidowania 
warszawskich teatrów rządowych, których dłu­
gi przewyższyły już 600.000 rubli. Cała spra­
wa teatrów warszawskich ma być oddana w rę­
ce magistratu miasta. Wiadomość ta wymaga 
j es z c z e ]>ot w i er d z en i a.

— Redem ptoryści w Warszawie. Do 
kancelaryi generał-gubernatora warszawskiego 
wpłynęło podanie o pozwolenie na osiedlenie 
się pod Warszawą Redemptorystów. W razie 
uzyskania pozwolenia, klasztor z kaplicą były­
by wzniesione na Szmulowiźnie. Przy klaszto­
rze ma być urządzony zakład wychowawczy 
dla chłopców, którzy oprócz nauk szkolnych 
uczyliby się rzemiosł pod kierunkiem, braci i 
księży Redemptorystów. Księża Redemptoryści 
czyli Benoniśei, sprowadzeni do Warszawy 
przez Zygmunta III., mieli swoją siedzibę na 
Nowem Mieście, przy kościele św. Benona, do 
r. 1807, poczem świątynio tę przebudowano na 
fabrykę wyrobów żelaznych.

Kronika prowincyonalna.
§ W K r y n i c y  bawiło w czasie od 15 

do 22 maja ogółem osób 228.
§ (b) K r a d z i e ż  n a p o c z c i c  w S t a- 

n i s ł a w o w i e. W uzupełnieniu wczorajszego 
telegramu otrzymujemy dziś od naszego kore­
spondenta o powyższej kradzieży następujące 
szczegóły: W dniu 12 grudnia z r. zginął z 
wozu pocztowego, wiozącego z miejskiego urzę­
du pocztowego na dworzec kolejowy pakunki 
i listy pieniężne, worek z przesyłkami pienie- 
żnemi, w którym znajdowało się przeszło 54.000 
koron gotówką i w papierach wartościowych, 
oraz wekslach. Pomimo nader energicznego 
śledztwa i licznych aresztowań nie natrafiono 
na sprawców zbrodni, natomiast w cztery dni 
po spełnionej kradzieży, znaleziono w miejscu 
ustępowem w magistracie skradziony worek po­
cztowy bez gotówki, lecz ze wszystkimi losami, 
wekslami i papierami wartościowymi, jakie 
przesyłki pieniężne zawierały.

Zdawało się już, że skradzione pieniądze 
nie odnajdą się więcej, gdyż sprawa cała po­
szła w zapomnienie, a skarb Państwa wypłacił 
nadawcom skradzioną gotówkę.

Tymczasem przed kilkoma dniami mie­
szkanka Knihiuina wsi (wioski tuż pod Sta­
nisławowem) p. Eislerowa, żyjąca w przyja­
znych stosunkach z Jakóbein Pawlikowskim, 
który podczas kradzieży pełnił funkcyc wo­
źnicy wozu, z którego worek pieniężny skra­
dziono, doniosła policyi, iż Pawlikowscy ży­
ją nad stan , wydają wiele pieniędzy, a 
ich dzieci mówią, iż „tato ma na strychu 
pieniądze". — Wskutek tego doniesienia prze­
prowadzono wczoraj rano rewizyę u Pawli­
kowskich, której rezultat był nadspodziewa­
ny. Oto na strychu i w piwnicy ich realności 
znaleziono w szklanych słojach gotówką oko­
ło 800 koron. — Wobec tego aresztowano 
ich natychmiast, jak niemniej jednego policyan- 
ta z Knihiuina, pod zarzutem, iż był również 
wtajemniczony w tę kradzież.

Jakób Pawlikowski przyznał się do winy, 
podając, iż podczas zatrzymania się wozu na 
filii pocztowej (zkąd zabierano dalszo przesyłki 
na dworzec) worek z pieniędzmi wypadł, czego 
jednak nikt nie zauważył, Pawlikowski przy­
krył go kocem do nakrywania koni, a nastę­
pnie podniósł i wraz z kocem położył na koźle, 
poczem usiadł nań i pojechał na dworzec.

Na dworcu kolejowym (przed tamt. urzę­
dem pocztowym) zlazł z kozła, worek umoco­
wał na dyszlu, a konie przykrył kocami. Na­
stępnie przyjechawszy do stajni, zakopał worek 
pod żłobem, a po skończonej służbie zaniósł go 
do domu. W dalszym ciągu zeznał Pawlikow­
ski, że wyjął z worka tylko kilkaset koron, a 
resztę podrzucił w magistracie.

Sprawa ta wywołała w mieście zupełnie 
zrozumiałe wrażenie, gdyż swego czasu mnóstwo 
osób było z tego powodu aresztowanych. Ró­
wnież i Pawlikowski był przez kilka dni uwię­
ziony, lecz wypuszczono go na wolnaśó. Liczy 
on 34 lat i jest ojcem 3 dzieci.

§ W y p a d e k  w mł y n i e .  W poniedzia­
łek o godzinie pół do piątej po południu zda­
rzył się w młynach Barucha w Podgórzu nie­
szczęśliwy wypadek. Józef Gicaia, siedmnasto- 
lctni terminator bednarski, został zawezwany 
do naprawienia kadzi, znajdującej się w tym 
młynie na przeszło trzypiętrowej wysokości, do 
której prowadzi winda. Gdy już osiągnął' tak 
znaczną wysokość, nagle urwał się pas od win­
dy i chłopiec wypadł, uderzając głową o po­
dłogo. Skutek upadku był straszny. Głowa zo­
stała prawie roztrzaskana na dwoje; Rwa stro­
na kości ciemieniowej na długość ośmuastu 
centymetrów załamała się i nagniotła mózg, 
wskutek czego nieszczęśliwy dostał paraliżu 
prawej połowy ciała. Po udzieleniu prowizory­
cznej pomocy, odwieziono go dla dokonania ope- 
racyi do szpitala św. Łazarza w stanie niero- 
kującym nadziei utrzymania go przy życiu.

Kronika zagraniczna.

* O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył się — 
jak donosi Dziennik Berliński w drugi dzień 
Zielonych Świąt miedzy Helą i Sobotami na 
Bałtyku pod Gdańskiem.

W dniu tym około godziny 5 po połu­
dniu wyjechał rybak Klautke tak nazwanym 
„Lachskutterem" z Holi do Sobot, aby prze­
wieźć młodą parę małżeńską (32-letniego kupca 
z 22-letnią aktorką). Oprócz nich zabrał też 
jeszcze, swego 40-letniego teścia i swoich 8 i 
10 lat liczących chłopców. Powietrze było pię­
kne i spokojne, eo atoli było przyczyną, że sta­
tek bardzo wolno się. posuwał i około 8 wie­
czorem znacznie jeszcze od Sobot był oddalony. 
W tym czasie powstał straszny wicher od lądu, 
połączony z ulewnym deszczem, grzmotem i bły­
skawicą, żagle się zerwały, statek przewrócił 
się, przyezem stary teść z młodszym chłopcem 
wpadli w wodę. Klautko przyczepił się do 
masztu, a jego drugi syn i młoda para udusili 
się w kajucie, której nie można było otworzyć, 
ponieważ drzwi zalane, były wodą. W tein kry- 
tyeznem położeniu przepędził Klautke aż do 5 
rano, kiedy jego krzyk i gwizdanie nareszcie 
usłyszał jeden z rybaków i pospieszył z po­
mocą.

Burza ta dała się także we znaki wraca­
jącym właśnie przepełnionym parowcem z No­
wego portu do Gdańska. Szalony wicher, trza­
skanie piorunów, ogromny deszcz połączony z 
gradem, zatrzymały gości pół godziny dłużej 
na okręcie.

* S t r e j k  p i e k a r z y  w B e r l i n i e .  
Związek pomocników piekarskich uchwalił 1.900 
głosami przeciw 4 rozpocząć w Berlinie strejk 
w tych piekarniach, których właściciele nie 
przyjmą żądań pomocników'.

* T r u p  k s i ę d z a  o r m i a ń s k i e g o  wr 
k u f r z e .  Do berlińskiego Lokal-Anzriyera io- 
noszą z Nowego Jorku : Dwaj Grecy wynajęli 
tu w pewmym hotelu pokój, poczem znikli bez 
śladu, pozostawiając w hotelu dwa wielkie ku­
fry. Gdy jeden z nich otwarto, znaleziono w 
nim zwłoki księdza ormiańskiego, Kaspra. Po­
lieya przypuszcza, że ks. Kasper padł ofiarą 
zbrodni politycznej, ponieważ rozwijał żywą 
polityczną agitację w'śród amerykańskich Ormian.

* W B e l g r a d z i e  zmarł wybitny poeta 
serbski Milorad Nitrovie.

* U c z n i o w i e  p o d p a l a c z a  m i. Z Ki­
jowa donoszą: Uczniowie korostyszowskiego se- 
minaryum nauczycielskiego zażądali zniesienia 
egzaminów przejściowych z klasy do klasy, 
grożąc w' przeciwnym razie podpaleniem bu­
dynku szkolnego. Gdy żądaniu icli odmówiono, 
podpalili istotnie szkołę. Pożar jednak w za­
rodku ugaszono.

* S ę d z i a  g m i n n y  w s p ó ł c e  ze z ło - 
d z i e j a m i  Saratowskij Wiestnik donosi z Ra- 
chmanówki, że tamtejszy sędzia gminny, stojąc 
w spółce ze złodziejami, uwalniał ich systema­
tycznie od kary. Chłopi dowiedziawszy się o tern, 
napadli na sędziego i — zabili go.

:i: P r o c e s  o z a m o r d o wr a n i e P e t k o- 
w a. W Sofii rozpoczął się wczoraj rozpisany 
na dwa dni proces przeciw' dymisyonowanemu 
u rzędni ko wń kasy oszczędności, byłemu aktoro­
wi Aleksandrowi Petrowowi i przeciw redakto­
rom Bałkańskiej Trybuny  Ikonomowi, Chra­

mowi i Gerani, z powodu zamordowania prezy­
denta ministrów Petkowa.

* Z a g i n i o n a  a n g i e l s k a  k a w a l e -  
rya .  Z Londynu donoszą: Oddział angielskiej 
kawaleryi na wielbłądach, złożony z porucznika 
i 25 ludzi, wyszedłszy przed kilkoma dniami 
z Sudanu, zaginął bez wieści, zabłądziwszy wi­
docznie w pustyni. Mimo usilnych poszukiwań, 
nie zdołano go dotąd odnaleźć.

* W d o w' a p o p r e z. M a o K i n 1 e y u Ida, 
zmarła dnia 27 b. m. w Cankou w Stanie Ohio 
skutkiem udaru serca. Liczyła lat 60.

Kto rano wstaje....

(w) Wstałem dzisiaj o szóstej rano. Jest 
to fakt w życiu mojom tak niezwykły, że za- 
pisuje go tutaj ku wieczystej pamięci. Spacer 
daleki, świeża zieleń wiosny, tysiące migotli­
wych, różnobarwnych światełek, płonących w 
kroplach rosy, zapachy bzów i woń ziemi bu­
dzącej się do życia, a przedewszystkiem słońce 
śmiejące się do mnie z szafirów nieba, po któ- 
rem pląsały biało obłoki prześwietlone purpu­
rą i złotem — wynagrodziły mnie po króle­
wsku za ów trud zerwania się z gnuśnej 
pościeli.

Staropolskie przysłowie mówi: „Kto ra­
no wstaje, temu Pan Bóg daje".

W oczekiwaniu spełnienia tej obietnicy 
wracałem do miasta, zatrzymawszy sio po dro­
dze przed oknom wystawowem wcześnie otwar­
tej księgarni. Z przyzwyczajenia począłem wo­
dzić znużonemi nieco oczyma po tytułach ksią­
żek. Jeden z nich zwrócił moją uwagę, był 
bowiem niemiecką trawcstacyą przysłowia, o 
którom myślałem tak niedawno.

„Moryenstunde hat Gold im Munde“ 
powtarzał napis, zdobiący skromną książeczkę, 
wydaną w Zurichu.

Tania była i niewielka. Kupiłem ją więc, 
a przeglądnąwszy przy porannej, dzisiaj do­
brze zasłużonej kawie, podaję jej treść.

Autor biada zrazu nad upadkiem da­
wnych obyczajów, kiedy to drugi kur budził 
wszystkich do pracy, ubolewając nad trybem 
życia dzisiejszego społeczeństwa, które wpędza 
się własnowolnie i przedwcześnie do grobu 
brakiem zrozumienia najistotniejszych potrzeb 
naszego organizmu.

Przewróciliśmy cały świat i jego porzą­
dek. Z dnia robimy noc, a z nocy dzień, za­
pominając o tein, żc już sama przyroda wska­
zała nam porę udasvania się, na spoczynek i 
wstawania.

Hasłem tej broszury, która i mnie na­
wróciła, je s t : wstawajcie rano ! Szlachetny
Szwajcar jest jednak zbyt wymagający. Wy­
śmiewając się z Paryżanki, lub uroczej Angiel­
ki z t. zw. towarzystwa, dla których dzień 
rozpoczyna się dopiero w południe, a godzina 
10 rano wydaje się być świtem, rzucającym 
pierwsze liliowe brzaski na lukulusowe łoża 
pięknych śpioszek, nakazuje surowo w locie 
zrywać się ze suu o piątej, a w zimie o 
szóstej !

Pan Tomasz Schroter przypomina nam, 
że w wiekach średnich podawano obiad o 9 
rano, stosując się do światłej maksymy z cza­
sów Lutra: Wstawaj o piątej, posilaj się o 
dziewiątej, wieczerzaj o piątej, kładź się spać
0 dziewiątej, a będziesz żył lat dziewięćdziesiąt
1 dziewięć !

Nie wiem, czy znalazłoby się dzisiaj 
wielu amatorów długowieczności, którzy za ta­
ką cenę kupićby sobie chcieli sto blisko lat 
życia, kroniki pouczają nas jednak, że podo­
bny rozkład dnia przetrwał długie wieki, znaj­
dując nawet wśród monarchów chętnych zwo­
lenników.

Wiadomo bowiem, że Cesarzowa Marya 
Teresa, Fryderyk Wielki, Piotr I., cesarz Wil­
helm I. zrywali się ze snu o pierwszym brza­
sku dnia, pracując najintenzywnioj pomiędzy 5 
a 8 rano.

Warto wiec spróbować, idąc za tylu przy­
kładami przeszłości, czy nie uda się zmienić 
na lepsze naszych gnuśnych obyczajów. Autor 
broszury zapewnia, że sowicie opłaci się ta 
próba. Należy tylko przezwyciężyć lenistwo, a 
teraz właśnie nastała najstosowniejsza do to­
go pora.

Piękność przyrody, urok majowego po­
ranku wywabi niejednego leniucha z łóżka, 
przyzwyczajając go później do systematycznego 
budzenia się o wschodzie słońca.

Nie wolno jednak zrażać się przeciwno­
ściami. Zatwardziałym śpiochom podaje autor 
radę stopniowego skracania godzin snu i przy­
uczania organizmu do wstawania codziennie 
o kwadrans lub 30 minut wcześniej. Dojdzie 
się niebawem do owej przerażającej nas godziny 
piątej bez najmniejszego trudu.

A wówczas opłacą się sowicie te stara­
nia. Ciało nabierze rzeźkości, ranny spacer wzmo­
cni muszkuły i nerwy, wieje nowe życie weso­
łości i swobody w melancholijne dusze mieszkań­
ców większych miast, których zabija siedzący 
tryb życia, brak świeżego powietrza i bezpo­
średniego obcowania z naturą.

Posłusznym czytelnikom swoim obiecuje 
autor bardzo wiele, więcej, aniżeli spodziewać 
sie można. Obiecuje zdrowie, pogodę ducha i 
siły do pracy. Te wszystkie skarby życia zdo­
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być można rannem wstaniem. Tak utrzymuje p. 
Tomasz Sehroter, warto więc przekonać się sa­
memu, czy on i przysłowia nasze mówią pra­
wdę: „Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje!"

M i i  f e c M i s t y c m
Opera. (Występy pani Arnoldson). Trzy 

kreacye, odtworzone dotychczas przez panią 
Arnoldson, przynoszą nam bardzo ciekawą cha­
rakterystykę tej niepospolitej artystki. Miejsce 
pierwsze wyznaczyć trzeba stanowczo występo­
wi jej w „Trawiaeie". Yiolettę sprowadza się 
zwykle do pewnego szablonu, opartego na ru­
tynie. Przyzwyczajono nas nawet do tego tak 
bardzo, że nie dziwimy się wcale, jeżeli śpie­
waczka ograniczy się prawie wyłącznie do po­
prawnego odśpiewania partyi, rysując kilku 
koniecznemi pociągnięciami postać typowej bo­
haterki opery. Tern jaskrawiej wystąpiły świe­
tne zaljty gry pani Arnoldson, która zadziwia 
nas swobodą w przeprowadzeniu kreacyi. Naj­
lepszym dowodem akt pierwszy, w sytuacji 
banalny, a jednak potężniejący do rozmiarów 
dramatu, gdy aktorką jest tej miary indywi­
dualność. Trzeba było poświęcić tylko chwilę 
skupionej uwagi bajecznej mimice twarzy w 
czasie wyznania miłości przez Alfreda. W kil­
ku minutach potrafiła pani Arnoldson uprawdo­
podobnić błyskawicznie następujące przejście 
od wymuszonej, bez troski o jutro wesołości 
do bezbrzeżnego poddania się urokowi miłości, 
która zawitała do serca jej zapóźno. W akcie 
znów ostatnim oczu nie można było oderwać 
od sceny konania w chwili, gdy wszystko bu­
dzi w niej rozpaczliwą chęć życia. Klasycznie 
piękna kreaeya. Wrażenie, jakie wywołuje pani 
Arnoldson swym spokojnym, niezachwianie czy­
stym głosem, potęguje się do granic najwyż­
szego artystycznego używania.

Wczoraj przyszła kolej na Kozynę. Przy­
znaję, że nie potrafiła mnie zając ta postać w 
równym stopniu, co Yioletta. Pozornie nic jej 
zarzucić nie można. Weszła na scenę ogromnie 
sympatyczna dziewczynka, płatająca z humo­
rem figle i czarująca wdziękiem każdego, kto 
na nią spojrzy. Ale nie rozporządza ona zbyt 
obszernym zasobem efektów i efekcików. Całość 
roli trochę monotonna, a w części wokalnej 
nie dorównująca wykończeniem ani „Traviacie“, 
ani „Mignon". Pojawiały się tu i ówdzie dro­
bne luki, a nawet słabsze miejsca (wkładki w 
akcie drugim). Artyzm śpiewaczki i tu zadzi­
wiał, ale nie dosięgną!' wyżyn, jak w krea- 
cyach poprzednich. Swobodny humor pani Ar­
noldson udzielił się w znacznej mierze reszcie 
zespołu, grającego doskonale. Omawiane przed­
stawienia poszły pod dyrekcyą pp. Rukawiny 
i Langera niezupełnie równo.

Zastępca (). b.)

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę. „Kozbitki", komedya w 4 

aktach J. Blizińskiego. Piąty gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty teatru warsz.

We czwartek, z powodu święta Bożego 
Ciała, teatr zamknięty.

W piątek, „Chory z urojenia", komedya 
w 3 aktach Molier® Szósty gościnny występ 
M. Frenkiel artysty teatru warszawskiego.

W sobotę, o godzinie pół do 4 ostatnie 
w bieżącym sezonie przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej „Tamten", sztuka w 5 aktach 
J. Maskoffa. Debiut Izy Koreckiej w roli 
Maryi.

W sobotę o godzinie pół do S wieczo­
rem. „Carmen", czwarty i przedostatni występ 
gościnny Sigridy Arnoldson i występ gościnny 
Aug. Dianni.

W niedzielę o godzinie, pół do 4 po po­
łudniu „Dama od Maksyma".

W niedziele o godzinie pół do 8 wie­
czorem, po raz dwudziesty trzeci, „Wesoła 
wdówka".

W poniedziałek, „Starzy kawalerowie", 
komedya w 5 aktach W. Sardou. Siódmy go­
ścinny występ M. Frenkla, artysty teatru war­
szawskiego. ^

We wtorek „Mignon", opera w 3 aktach 
(4 odsłonach) A. Thomasa. Piąty i ostatni po­
żegnalny występ, p. Sigrid Arnoldson i wtystęp 
gościnny A. Dianni.

We środę, „Odrodzenie", komedya w 3 
aktach F. Schónthana i Koppel-Ellfelda. Ósmy 
gościnny występ M. Frenkla, artysty teatru 
warszawskiego.

I życia dwora lieisldato
w pierwszej połowie ubiegłego stulecia.

(Fragment anegdotyczny).

(Ciąg dalszy).
A tych, co stali w owe czasy u czoła 

narodu, bynajmniej w Steblowie nie brako­
wało: obok gospodarza przyjmowali udział w 
dyskusjach bez końca: Wacław Borejko, Mi­
chał Grabowski, Konstanty Świdziński, Gu­
staw Olizar; w późniejszych latach metropo­

lita Hołowiński i Konstanty Podwysocki, a 
nadto przyjacielc-domownicy, stale pod go­
ścinnym dachem Hołowińskich przebywający, 
autorowie ciekawych bardzo pam iętników: 
Micowski, Wróblewski i Ohrząszczewski.

Już choćby sam suchy regestr nazwisk 
wystarczy do uzmysłowienia sobie, jakie spra­
wy omawiano w Steblowie, jaki duch pano­
wał w tych murach dawnego arsenału awan­
turniczego księcia. Hołowiński z amatorstwem 
gromadził bibliotekę i archiwum, każda więc 
nowa książka, każdy zdobyty dokument, na­
stręczały tysiące sposobności do nawiązania 
dyskusyi, tak bardzo dla otoczenia ciekawej 
i pouczającej.

Trzy ćwierci wieku, kawał to czasu ogro­
mny: zatarły się szczegóły rysów gości ste- 
blowskieh, zamarły echa ich słów, mimo te 
jednak braki, wychylają się ku nam z współ­
czesnych zapisków i pamiętników7 sylwetki 
ciekawego bardzo grona ludzi, staramy się 
przeniknąć oddzielającą nas od nich zasłonę...

0  czem też oni w Steblowie mówić 
mogli, jakie były ich zapatrywania na bieg 
spraw publicznych, jak oceniali własne spo­
łeczeństwo, eo sami zdziałali, myśleli? i ty­
siące innych pytań wymyka się z pod pióra. 
Pozornie nie znajdziemy rozwiązania zagadki, 
złożonej z tysiąca ogniw. Ale pozornie tylko. 
Pamiętniki, których ogromną wartość ocenił 
u nas pierwszy nikt inny, tylko właśnie Mi­
chał Grabowski, pozwalają niedyskretnemu 
oku wmiknąć w mury steblowskiego dworu, 
a fantazya, która tak często działa cuda i 
tym razem zawieźć nas nie powinna.

Wspominaliśmy już poprzednio, że w Ste­
blowie przemieszkiwało stale trzech domo- 
wmików: Ohrząszczewski, Micowski i Wró­
blewski, którzy pozostawili cenne bardzo pa­
miętniki. Spisali je — jak wiemy — pod 
wpływem Grabowskiego i Hołowińskiego, do­
mysł więc łatwy, że we wspólnych gawędach 
zawarte w nich właśnie kwestye niejednokro­
tnie musiano poruszać i omawiać.

Obok tych trzech zacnych domowni­
ków, również za namową Grabowskiego, skre­
ślił niezwykle ciekawe wspomnienia sędzi­
wy pan Wacław Borejko, materyału więc 
do dociekali i przesłanek bynajmniej nie bra­
knie.

1 jeszcze jedna uwaga nie bez znacze­
nia: po zamknięciu liceum krzemienieckiego, 
którego niespożyte zasługi oceniano już nie­
jednokrotnie, wywołał Henryk Rzewuski nie- 
oględnym i wysoce stronniczym sądem, ogło­
szonym w popularnych ponad rzeczywistą 
swoją wartość „Mieszaninach" Jarosza Bejły, 
całą powódź broszur polemicznych za i prze­
ciw szkole Czackiego Kto jeno mógł, chwy­
tał za pióro, by ostatecznie zgnębić przeci­
wnika, że zaś wśród polemistów, w obozie 
krytyków liceum, znalazł się — z wyjątkiem 
Gustawa hr. Olizara, autora broszury „Pomie­
szanie Jarosza Bejły" — cały sztab steblow- 
ski, przybywa więc nam tem samem nowy 
materyał, nowa kanwa, na której dowolnie 
snuć możemy barwną nić fantazji.

O Henryku Rzewuskim trafnie powie­
dziano, iż był on równie zapalonym Targo- 
wiczanem w pracach swoich literackich, jak 
dziad jego w polityce. Duch przekory i wy­
górowana ambieya równie silnie występowa­
ły u towarzysza jego harców literackich w 
„Tygodniku petersburskim", Michała pra- 
Grabowskiego; trzecim zaś w tryumwiracie, 
gnącym za wszelką cenę narzucić swoje 
hasła literackie społeczeństwu polskiemu y), 
był metropolita Hołowiński — pod sugge- 
styą przemożną tych trzech bądź co bądź 
współczesnych potęg znajdował się cały Ste- 
blów.

Nie pewnik to, ale domysł, nie daleko 
odbiegający od rzeczywistej prawdy.

We fragmencie anegdotycznym niepo­
dobna omawiać obszerniej tej charakterysty­
cznej bardzo, bezkrwawej wprawdzie, mimo 
to niezwykle zawziętej i nieprzebierającej w 
środkach walki 2); stwierdzamy jedynie fakt, 
że stali goście steblowscy wystąpili na całej 
linii przeciw Krzemieńcowi, a pobudki i w 
znacznej części wytłumaczenie takiego wła­
śnie ich stanowiska, znajdujemy znowu prze- 
dewszystkiem w pamiętnikach Borejki i Mi- 
cowskiego, ogłoszonych drukiem staraniem... 
Michała Grabowskiego.

Po pobieżnem chociażby przerzuceniu 
tych zapomnianych dzisiaj niesłusznie k art3), 
wydaje nam się, jak gdybyśmy słyszeli Gra­
bowskiego, piorunującego na błędne, zbyt, 
„swobodne" wychowanie krzemienieckie; na 
bilardy, baliki i kasyna; na brak surowej djr- 
scypliny szkolnej. Wacław Borejko przytaki­
wał mu, podkreślając zalety szkoły między­
rzeckiej, której był opiekunem i „honorowym 
doradcą".

J) Dr. Antoni J., „Józef Ignacy Kraszew­
ski i ksiądz Stanisław Chołoniewski". Lwów, 
r. 1878.

2) Więcej szczegółów w pracy mojej p. t. 
„Ateny Wołyńskie". Lwów, nakład Gubrynowi- 
cza i Schmidta.

3) „Pamiętniki domowe", zebrane i wy­
dane przez Michała Grabowskiego. Warszawa, 
r. 1845.

Słowa czcigodnego weterana w służbie 
obywatelskiej dały assumpt obecnemu dyspu­
cie, uczniowi szkół pijarskich, Micowskiemu, 
do wytoczenia strasznych zarzutów przeciw 
Krzemieńcowi. Zapał uniósł go zbyt daleko: 

Opisawszy zasługi pedagogiczne i oby­
watelskie 00. Pijarów, moralność i religij­
ność wśród kształcącej się w ich szkołach i 
konwiktach młodzieży, ciągnął pan Micowski 
dalej: „A najprzód rygor i karność, tak po­
trzebna w młodym wieku, ściśle była prze­
strzeganą, a chociaż nie używano częstej i 
licznej chłosty, jaką się odznaczali Patres 
Societatis Jezu (nb. dawny wychowaniec pi- 
jarski nie omijał żadnej sposobności, żeby nie 
przypiąć łatki szkołom jezuickim), lecz mieli 
inne jakieś sposoby, zależące raz od powagi 
przełożonych, powtóre od dawnego wkorze- 
nienia".

„Czwartego lipca, w święto Jozafata 
Kalasantego, Patryarcby Pijarów, odbywał się 
examen generalny publiczny", w obecności 
tłumnie przybyłych na tę uroczystość szkol­
ną rodziców i opiekunów młodzieży. „Ale że 
i publikum nie było w owe czasy dość w 
prawie sądzenia, najczęściej więc honor słu­
chania uczniów dostawał się tu oto obecne­
mu panu Borejkowi z Samostrzał, jako oby­
watelowi mającemu sprawiedliwą opinię nau­
kowości “.

(Ciąg dalszy nastąpi).
M ichał Rolle.

=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o godzi­
nie 1 min. 30 dr. Wekerlego na dłuższej 
osobnej audyencyi.

Następnie konferował dr. Wekerle z P. 
Prezydentem Ministrów bar. Beckiem i zło­
żył odwiedziny P. Ministrowi spraw zagra­
nicznych bar. Aehrenthalowi.

Po południu odjechał dr. Wekerle do 
Pesztu.

=  Na j j .  P a n ,  jak z Budapesztu do­
noszą, przybędzie do stolicy “Węgier dnia 5 
czerwca.

=  Przedłożona dnia 27 b. m. Sejmowi 
węgierskiemu ustawa o u c z c z e n i u  40 l e ­
t n i e g o  J u  b ii  e u s z u  k o r o n a c y i  Na j j .  
P a n a ,  jako Króla Węgier opiewa:

§ 1. Dla uwiecznienia pamięci 40 ro-j 
cznicy koronacyi przesławnie nam panujące­
go Króla Franciszka Józefa i pamięci wskrze­
szenia konstytucji za pomocą trwałych po­
mników, Sejm uchwala:

a) wT Budapeszcie wznieść w odpowie,- 
dniem miejscu szp ital;

b) na cel założenia schroniska robotni­
czego w połączeniu z biblioteką ludową oddać 
Akademii ludowej im. Elżbiety budynek 
żeńskiej szkoły przemysłowej w Budapeszcie, 
a nadto popierać w miastach prowincyonal- 
nych zakładanie pałaców knltury dla speł­
nienia zadań kulturalnych.

c) kościół wzniesiony przez króla Szcze­
pana św. w Starej Budzie nad grobowcem ks. 
Arpada, na nowo odbudować;

d) rozszerzyć Muzeum handlowe w Za­
grzebiu.

§ 2. Na szpital robotniezy przeznacza 
się 2 inilj. koron; na przeistoczenie żeńskiej 
szkoły przemysłowej 100.000 ko r.; na wznie­
sienie pałaców kultury na prowincyi 500.000 
kor.; na zbudowanie kościoła, wzniesienie 
obelisku i założenie ogrodu ku czci ks. Arpa­
da 600.000 k o r.; na rozszerzenie Muzeum 
handlowego w zagrzebiu 200.000 kor.

=  Król norweski H a a k o n, goszczący 
w Paryżu, przyjął tam wczoraj ciało dyplo­
matyczne, poczem złożył wizytę byłemu pre­
zydentowi F ran c ji Loubetowi.

=  S e j in b r u n s z w i c k i  wybrał d. 28 
b. m. jednogłośnie księcia Jana Albrechta 
meklembursko-szweryńskiego regentem.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  przyjęła wczoraj ustawę w sprawie 
wcześniejszego wypuszczenia na urlop żoł­
nierzy asenterowanych w r. 1903. Omawiano 
także połączoną z tą ustawą interpelacyę 
posła radykalno - socyalistycznego Tregniera, 
który przedstawił życzenie ludności włościań­
skiej. W inteiesie leży, aby żołnierze z roku 
1903 z początkiem lipca byli już na urlopie, 
by synom włościan umożliwioną była praca 
podczas żniw. Ponieważ żadne chmury nie 
nagromadziły się na horyzoncie politycznym, 
mówca nie może pojąć, jaki rząd ma powód 
w tem, aby żołnierzy puścić dopiero dnia 17 
lipca, gdy oni mogą już być uwolnieni 29 
czerwca.

Po dyskusyi Izba odrzuciła wniosek o 
uwolnienie wspomnianych żołnierzy już z d.
5 lipca. Minister wojny P i c ą u a r t  oświad­
czył, że pragnąłby tych żołnierzy widzieć 
jeszcze podczas rewii 14 lipca, ale jeżeli Izba 
będzie tego pragnęła, można będzie uwolnić 
ich już 12 lipca.

Tak też uchwalono 536 głosami prze­
ciw 5.

Natomiast wniosek dep. Tenier, zwal­
czany przez komisyę i przez rząd, który 
oświadczył, że solidaryzuje się z ministrem 
wojny, odrzucono 332 głosami przeciw 201.

=  Z Tokio donoszą: Wiadomość, rozpo­
wszechniona w Europie, jakoby u k ł a d  f r a n ­
c u s k o - j a p o ń s k i  już podpisano, jest przed­
wczesna i jest wykluczonem, aby do końca 
bieżącego miesiąca układ został zawarty.

— AY P o r t u g a l i i  położenie staje się 
coraz groźniejszem. Do króla Karlosa wystoso­
wało siedmiu członków Rady państwa pismo, 
w którem oświadczają, że obecny stan rze­
czy jest pogwałceniem konstytucji. Na ze­
braniach członków parlamentu konserwaty­
stów i kongresistów oświadczono, że położe­
nie dla króla i narodu jest bardzo niebez­
pieczne. Opozycja postanowiła wysłać do kró­
la deputacyę, aby nieparlamentarny gabinet 
usunął i przywrócił stan prawny.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
K raków , 29 maja. (Tel. pry w.). Komi- 

sya dla skanalizowania Wisły pod Krako­
wem ukończyła swe czynności, wysłuchawszy 
oświadczenia wszystkich stron interesowa­
nych. Dziś wieczorem gmina m. Krakowa 
daje obiad na cześć członków komisji. Ko- 
misya zbierze się jeszcze d. 25 czerwca ce­
lem wypracowania ostatecznych wniosków 
do wydania konsensów budowy przez Mini­
sterstwo handlu.

Poiicya wykryła ostatecznie całą szajkę 
złodziei, która spełniała w Krakowie i in­
nych miastach zuchwałe kradzieże na szkodę 
oficerów. Hersztem szajki był aresztowany 
w Wiedniu na zlecenie tut. policyi Alfred 
Wilczyński, mieszkający tam pod fałszywem 
nazwiskiem Ferdynanda Nawatki. Prócz nie­
go aresztowano w Krakowie 5 jego spól- 
ników.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 29 maja. Prognoza na 30 maja. 

W G a l i c y  i: Miejscami pochmurno, mierne 
wiatry, mierne ciepło, skłonność do burz.

W iedeń, 29 maja. Wiener Ztg. ogłasza: 
P. Minister skarbu zamianował w prokura- 
toryi skarbu we Lwowie radcami sekretarzy: 
dr. Szymona W o l i  e r  n e r  a, dr. Franciszka 
S a w ę  i dr. Macieja M ą c z y ń s k i  e g o ;  se­
kretarzami adjunktów: dr. Adolfa S t e r n -  
s c h u s s a  i dr. Stefana T a ł a s i e w i c z a ;  
adjunktami koncypistów: dr. Stanisława Ko ź ­
m i ń s k i e g o  i dr. Józefa B r z e s k i e g o .

W iedeń, 29 maja. Przyboczna Rada 
przemysłowa odbyła wczoraj naradę w spra­
wie akcyi rządowej co do poprawy wywozu.

Położenie w K rólestwie Polskiem  
i  w7 Rossyi.

Warszawa, 29 maja. ( le i .  pryw ). P re­
zes Tow. Polskiej Macierzy szkolnej, mece­
nas Osuchowski, przesłał Kołu polskiemu w 
Dumie memoryał, dotyczący tutejszych sto­
sunków szkolnych i Macierzy szkolnej, która 
nie cieszy się życzliwością tutejszych władz 
szkolnych, jakkolwiek działa ściśle w grani­
cach legalności.

Lublin, 29 maja. (Tel. pryw.). Ziemia 
lubelska donosi, że z tutejszego więzienia 
zbiegło 41 więźniów, w tem 21 politycznych, 
15 złodziei recydywistów i 5 bandytów. Prze­
płynęli oni rzekę, która płynie koło więzie­
nia. Wysłano za nimi policję, wojsko i ko­
zaków, lecz ich nie ujęto. Kozacy rozpoczęli 
strzelaninę po łąkach, nie raniąc na szczę­
ście nikogo.

Ługańsk, 29 maja. (Tel. pryw.). W nocy 
zabito 6 strzałami wracającego z teatru 
członka Związku prawdziwych Rossyan Go- 
łuba, który niedawno w charakterze robotni­
ka wstąpił do fabryki Hartmana.

Petersburg, 29 maja. Poseł Rodziczew 
nie przyjął wyzwania ze strony byłego to­
warzysza m inistra Hurki, motywując swą od­
mowę tem, że zbrodnia, o którą on jest ob­
winiony, koliduje nietyiko z ustawą, ale 
i z pojęciem honoru.

Petersburg, 29 maja. (Pet. Ag.). Mi­
nister spraw wewnętrznych zezwolił na od­
bycie zjazdu ziemstw w Moskwie w czeiwcu
b. r. Ma on potrwać 10 dni. Z każdej gu- 
bernii przybędzie pięciu delegatów. Zjazd 
zajmie się reformą administracyi lokalnej i 
innemi kwestyami w sprawie zakresu dzia­
łania ziemstw.

R yga, 29 maja. (Tel. p ryw ). Onegdaj 
o 10 rano 5 bandytów w pobliżu stacyi Bol- 
deraju napadło na pociąg służbowy kolei 
rysko-orłoUskiej, wiozący pensye dla urzę­
dników. Bandyci zabili płatniczego i pomo­
cnika maszynisty, a ciężko zranili kondu­
ktora, poczem odebrali arteiszczykowi torbę 
z drobną monetą. Worka z większą sumą 
pieniędzy nie dostrzegli.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c l i o  w i e c k i .
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NADESŁANE.

Dr. Adam (ireliimki
o r d y n u j e  w  c h o r o b & c l i  d r ó g  l i i i i m *  

w y c l i  od 2 do 4 po południu
Lwów, u l. Akadem icka 8.

C .  k .  u p p z y w .

Oddział depozytowy
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy,
za opłatą 4"/u odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

Utrzymuje na składzie
c z a s o p i s m a  z a g r a n i c z n e

FRANCUSKIE humorystyczne: 
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sourire, vie 
en culotte rougs, Les Mo des. Femi- 
na, Le The&tre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie. 
W Ł O S K IE :  

I/Asino, Ii Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (hirojorystyciiny). No woje 
Wremia, B/us. Prowidnyk, Ruski/ja 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gassel’s Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set,

Biuro dzieuniki/ftu CKAsopiau i ogłoszeń 
Lwew, Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecam y

4%  Obligacye funduszu propinacyjncgo, 
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupnie i sprzedaje najkorzystniej

Dom l a n l w j  i M o r  w ym iany
I l i e n .S o k n l  i

Zlecenia z prowincyi odwrotną po­
cztą bez doliczenia prowizyi.

zakład  l e c z n i c z y  we 
8 d!Wi0>tGk‘.Ś5& Lwowie przyjmuje przez 

cały rok nadających się do leczenia zakładowego cho­
rych, jak  z cierpieniam i norwowemi, przewodu pokar­
mowego, z poezątkowemi zm ianam i w narządzie k rą ­
żenia, ze zboczeniami w przem ianie m atcryi i t. p. 
(choroby um ysłowe wykluczone), środki loeznieze 
tennoterapia, stosowna dyeta, elektryzaeya, m asowanie. 
L e k a r z  o r d y n u j ą c y  Dr. EDMUND KOW ALSKI, 
docent U niw ersytetu .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27 maja 1907.
Hotel Georga’a.

PP. J. Grossmann z Tarnopola, S. ks. 
Jabłonowski z Bursztynu, F . W. hr. Pfeil
z Niemiec, F. hr. Station z Wiednia, M.
Leszczyński z Warszawy, M. Szymonowicz
z Wiednia, H. Fuchs z Hamoszcza, Oastro 
de Bodzigo z Hamburga.

Hotel Europejski.
PP. W. Pieniążek z Lipinki, dr. Jan 

Rutkowski z Liska.
Hotel Victoria.

PP. S, Krechowiecki z Piotrkowa, S. 
Andrzejewski z Poznania, S. Zakotyński 
z Podola ro.s.

Hotel Francuski.
P. W. Pogonowski z Łopuszki.

Hotel Saski.
P. B. Żardeeki z Łańcuta.

Hotel Imperial.
P. F. Des Loges z Suczawy.

C E I I I  
lwowskiej Izby handlowej i

K

przemysłowej,
Lwów, dn ia  29 maja płacą iP id a ją

w aluta koron.
I .  A keye za sz tu k ę. K h K h

B anku h ip . gal. po 200 7,1.(400 kor ) 585 — 595 -
B anku gal. d la  hand lu  i przem.

po I ł .  200 (400 kor.) . . . . 105 - 115 —
Kol. Lw ów -C zern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 566 — 572 -
F abryk i wagonów w Sanoku p rzed ­

tem  L ip ińsk iego  po 500 kor. . 400 — 500 -
Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I .  L is ty  zastaw n e za 100 kor. 0
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 60 110 50 111 20

„ „ „ 4>/, pr. „ los w 50 1. ® 100 50 101 20
” „ „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 97 05 97 75

kraj. 4 '/g pr. „ los w 51 1. e- 101 10 101 80
” „ 4 pr. „ los w 57 1. 97 60 98 30

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw - ®
sza e m i s y a ) .................................. 98 50 — —

Tow. kred. galie. ziem sk. 4 pr. ^
los w 41 >/* l a t ............................ g 98 50 _  __
4 pr. los w 56 l a t .......................s 97 - 97 70

I I I .  O blig i za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 3 98 70 99 40
Buków, funduszu propin . 5 pr. w. a. ^ 100 50 101 20
Kom unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ 4 l /s p r.(3 e m .)  55 101 - 101 70
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 60 97 30

Kol. lokalne dtto 4 p r .................... 96 60 97 90
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 .................................. 96 80 97 50
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 50 96 20

4 konwen. . 96 50 97 20

IV . L osy.
M. K rakowa po zł. 20 (40 kor.) 86 - 96 -

V . M onety.

D ukat c e s a r s k i .................................. 11 30 11 45
20 franków ka . . . . . . . 19 10 19 30
100 ru b li rossyjskich  srebrnych 248 - 252 -

„ papierowych 251 60 253 60
100 m arek niem ieckich . . . . 117 30 118 -

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 27 maja 1906.

A . O gólny d łu g  państw a.
Jed n o lity  d łu g  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................  98 06
s ty e z e ń -lip ie e ........................................98-90

Jed n o lity  d ług  państw a w srebrze
lu ty -s ie rp ień  ........................................
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................

p łacą żądają

98 05 9825
98-90 98-10

99-50 99-70
99-50 99-70

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. :12 p r. — — —

„ „ 1860 po 500 zł. w, a. .4 p r, 151‘— 153-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 209-50 211-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 254-50 258 50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 254-50 258-50

L is ty z a ś t .d o m e n p a ń s t .p o l2 0 z ł.5 p r .  28725  289-25

B . D łu g  państw a (w szystkich w Radzie państw u 
reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..........................

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku 4 p r ...............................

Kol. Areyks. A lbreehta™ y.00 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk.

5 3/4 pr. (ostemp. akeye) . . . . 
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa  za

100 zł. 5’A p r .......................................
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ..................................
Kol. A reyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r .....................

Kol. Arc. A lbrech ta  za 800 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 p r. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 p r .........................’ . . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  ein.
z r  1886, 4 prc.

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  cm.
z r .J 8 8 7 .  4 prc. ( s r . ) .......................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1887, 4 p re ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1888, 4 p rc ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1891, 4 p rc ...................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. *898, 4 p rc ....................................

Kol. północnej ces. F e rd y n an d a  em.
z r. 1904, 4 p rc ....................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. galie. K arola L udw ika 4 p r. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .................................................
Kol. Areyks. R udolfa (Salzkam m er- 

gu t) za 400 m arek 4 pr. . . .

D . D łu g  państw a (krajów  korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta  ren ta  za 100 zł. 4 pr. . — ■—

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 98 95 94-15
,, obi. pr. regu ł. Cisy 4 prc. . . 146 25 148 25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 193 — 196-—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 193--- 196-—

116-75 116-95

98-20 98-40

e.
98-70 99-70

116-10 117-10

468-75 470-75

123-35 124-35

9 8 - - 98'95

9765 98 65

olejowe).

105-— 10G-—
121-— —' —

98-70 99-70

98-80 99-80

99-— 100-—

99 10 100-10

99-15 100-15

99-10 100-10

99-25 100-25

99-10 100-10

99-10 100-10

98-25 99-25
97-50 98-50

97-55 98-55

116-75 117-15

zadająKoronowa w aluta. pracą

E . O b ligacje  iudem nizaeyjue.
Kroacyi i S ł a w o n i i ....................................9 6 '— —•—
W ęgier za 100 zł. 4 p r ......................... 93-60 94-55

F . Inne publiczne pożyczki.
108Poż. reg . Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 

Poż. kraj. B ukowiny z r. .1893 los
za 200 kor. 4 p r ..................................

B ukow ińskie obi. p ropinacyjne los
za 100 zł. 5 p r .....................................

Gal. poż. kr. z roku .1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................
R enta w łoska za 100 lirów  (96 ko­

ron) 4 p r .................................................
Poż. serb. preni. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank.

O. L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

A nglo-A ustr. banku los w 30 1.4 1/2 pr. 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ * „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. Jos 5 pr.
ł) I! Ił » >> ^ '

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 1. 4>/,, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1- P -  ■ -

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

B anku kraj. d la  G aiieyi Lodomeryi 
4*/g pr. SU /j lat zwrotne . . .

B anku krajowego oblig. komun. 3
_emisy.a 4-2 lat 4 , /S! p r .........................

Banku kr. lo sp S ? 1/* 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-w ęg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ 50 la t w. k. 4 pr.

za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ......................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 
Lolej Lw ow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł ..................................................
r. 1884 za 300

95

50

■75

104-

96-

Kolej Lwów-Ozern. z
zł. 4 p r .....................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W eg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

• „ 1890 „ 4 pr.

J .  L o sy  (za sztukę).

B udapeszteńskie (B asilica) -5 zł. . . 
Z akład kred. d lah a n d l. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k .....................................
Pożyczka m iasta  Insb ru k u  20 zł. 
Losy m iasta K rakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta  L ubiany 20 zł. . .

109 — 101 —
96-25 97-25
98-45 99-45

96-50 l |- 5 0

96 20 106-25
184- - 185-

i lis ty  d Liżne

97-85 98-70
265-50 275-50
272- - 2 8 2 - -
102 — 103-—
98"75 99-75

1 U - - 112-—
100-10 101-10

97-25 98-25
96 60 97-60
98-50 9 9 - -
98-50 9 9 - -

100-50 101-50

.1.00-75 101-75
’ 9 i* b 97-50

98-95 99-95
99-75 100-70

rszeństwa

114- — 115"—
115-30 116-30

89-40 90-40

97-50 98-50

100-75 101-75
99-75 ---

21-40 23-40
4 3 3 - - 4 4 3 - -
13B- — 143-—
82-— 90- —
88-— 94-—
57-— 6 3 -

Koronowa waluta.
P a lfy  40 zł. m. k ................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł.
Losy fund. A reyks. R udolfa 10 zł.
Salina 40 zł. m. k ..............................
Pożyczka m iasta  Sa lzburga  20 zł.

K .

płacą
174-—
45-75
28-25
6 2 - -

183-30
84-50

żądają 
184-— 
47-75 
30-25 
7 2 - -  

193-50 
90-50

A keye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 30-5-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3430-—
Zakł. kred. d la  hand lu  i przem. . . 659 25
Węg. B anku kredyt. 200 zł. . . . 760-25
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 571-—
Galie, banku hip . 200 z ł....... 587- —

„ „ d la  han. i przem. 200 zł. 105-—■
B anku d la  krajów  koronnych 200 zł. 446-—

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 1768 —
„ Związku (U nionbank) 200 zł. 562-—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-50
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 341-__

305-50 
3440-— 

660-25 
761-25 
5 7 4 - -  
590-— 
111 - —  

447- — 
1778-— 

5 6 3 - -  
2 4 3 - -  
243-—

L . A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.

Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 480-— 485-— 
„ akeye zakład. 200 zł. 400-— 430 — 

Kolei półn . ces. F erd . 1000 zł. mk. 5540-— 5570 — 
Kol. Dffów-Bełzee (akc. p ierw .) 200 zł. 420-— 430-— 

„ Lw ów -O zern.-Jassy 200 zł. . . 568-— 570-— 
„ Lwów -K le p a ró w - Jaworów lok.
400 kor...................................................... 372-._  376- _

A ustr, Tow. żegl. na  Dunaju -500 zł. mk. 1005-— 1015-—

I .  Akej-e P rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

7 3 3 - -
5 5 5 - -
593-50

Tow. kopalń w ęgla w B riis  100 zł.
Galie, karpackie  naft. tow. 500 kor.
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł.
P rag . tow. żelaan. przem . 200 zł. . 2590 '— 2602--A
Schodnicy 500 ko r..............................
Tureck. zarz. tytoniow. -500 franków 
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. . .

7 2 7 - -  
545 — 
592-50

510-— 
418-— 
268-—

5 2 0 -  
42D— 
271 —

240-82 V, 
95-85 

252 75 
117-90 
95-771/;,

N. W e k s l e .
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . —•—
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 -571/.i 
P aryż  za 100 franków  . . . .  95-721/,
P e tersb u rg  za 100 ru b li 51/2 pr. 252-—
N iem ieckie b a n k i ............................117-65
W łoskie banki...................................  9 5 6 2 1/,
F rancusk ie  b a n k i .......................— ■_____
Szw ajcarskie b a n k i .......................95 621/, 95-70

O. W a l u t y .
D ukat c e s a r s k i ....................................H -33
A ustr.-w eg. 8 guld. złota m oneta —
20- f r a n k o \y k a ......................................... 19-15
20- m a r k ó w k a ......................................... 23-50
R ossyjski pó łim peryał . . . .  —•__
Niem. banknoty z a ' 100 m arek . 117-65
W łoskie banknoty za 100 lir . . 95-50
R u b le ...................................................  2-52

11-37

19-17
23-56

117-85 
95-70 

2-52 A

W

Licytacye.
L. cz. E. 463/7 (8) (4299 1 - 3 )

Dnia 18 czerwca 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 8 
sądu tutejszego licytacya realności whl. 1540 
gminy Sądowa Wisznia, składającej się z je ­
dnego piętrowego domu i komórek.

Nieruchomość ta z przynależytościami 
oceniona jest na 20.000 kor.

Najniższa cena wynosi 10.015 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w godzinach urzędowych 
w biiu ze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sadowa Wisznia, dn. 80 kwietnia 1907.

L. 50598. (4335 1—3)
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w bialskim okręgu budowniczym 
w latach 1907, 1908, 1909 odbędzie się 3 
lipca 1907 w c. k. Starostwie w Białej li- 
cytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1907 wynoszą: 39.115 kor. 
71 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy-

mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
wadyum wynoszącem 5"/„ kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwein miejscu podać sckcyę drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zw iskiem.

Oferty wnoszono być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych co do każdej sekcyi drogowej osobno, 
albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwa­
runkowo według poszczególnych sekcyi dro­
gowych..

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zwrócone będą oferentowi zaraz 
przez komisyę przeprowadzającą zwrócone, po 
terminie zaś nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 27 maja 1907.

(4307 1-
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie,

1. 15.

-3)

ul. Jagiellońska
Goclziuy urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w sobotę po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 3 czerwca .1907 od 10 do 12 
towary korzenne, bławatne, kapelusze 
damskie, koniaki, wina, kawa, herbata 
i dodatki krawieckie.

Wtorek 4 czerwca 1907 od 10 do 12 godz.: 
konfekeya damska, meble , obrazy, dy­
wany i kosztowności.

Broda 5 czerwca 1907 od 10 do .12 godz.: 
meble, fortepian i warstat stolarski. 

Czwartek 6 czerwca 1907 od 10 
meble i fortepian.

Piątek 7 czerwca 1907 od 10 do 12 godziny: 
meble, fortepian, pianino i różne skóry. 

Sobota 7 czerwca 1907 od 4 do 8 godziny: 
tanie meble, sprzęty domowe i zabaw­
ki dla dzieci.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacya w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 27 maja 1907.

do 12 godz.:

LW. 42.766/07. (4337)
O g ł  o s z e 1 1  i e.

Wydział krajowy postanowił w drodze 
przedsiębiorstwa prywatnego wykonać przy 
szpitalu powszechnym w Tarnowie budowę 
nowego pawilonu chirurgicznego dla sześć­
dziesięciu chorych, nowego budynku gospo­
darskiego, oraz rekonstrukcyę budynku ad­
ministracyjnego i zakaźnego z wyłączeniom 
instalacyi wodociągowych i kanalizacyi.

Wzywa się przeto przedsiębiorców, ina- 
jącycli chęć ubiegania się, by oferty swe za­
opatrzone potwierdzeniom kasy krajowej na 
złożone wadyum w wysokości 2 1/2'°/0 ceny 
oferowanej wnieśli wprost do Wydziału kra­
jowego najpóźniej do dnia 20 czerwca 
J 907 r.

Plany i warunki budowy są do przej­
rzenia w departamencie V. Wydziału krajii- 
go w godzinach urzędowych od 8 rano do 2 
południu.

Jrwów, dnia 17 maja 1907.
Piotrowski.

ypadlości.
L. cz. S. 3/7 (1) (4293 l

Edykt konkursowy.
_ G. k. sąd obwodowy w Rzeszowie ze 

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Ne



chy z Lindenbliitów Franklowej w Łań­
cucie.

Komisarzem konkusowym mianuje się
c. k. sędziego powiat, p. Mieczysława Kozaka 
w Łańcucie, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. Henryka Dymidowicza adwokata 
w Łańcucie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 7 czerwca 1907
0 godz. 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym w Łańcucie przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wybo­
ru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Łańcucie naj­
dalej do dnia 4 lipca 1907, a na audyencyi 
likwidacyjnej na dzień 5 lipca 1907 o go­
dzinie 10 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej polikwidowali je i ustanowili 
dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy
1 członków7 wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Łańcucie, lub w pobliżu Łańcuta, mają wymie­
nić w7 zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w7 temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów7, dnia 25 maja 1907.

L. cz. S. 3/5 108 (4316)
W konkursie Fischla Deligtisch Me- 

clila recte Emila Fromm i Izraela Fromm 
przedłożył zawiadowca masy projekt rozdzia­
łu ostatecznego masy.

Wszystkim wierzycielom konkursowym, 
którzy dotychczas zgłosili swe wierzytelno­
ści, wrolno powyższy projekt u komisarza 
konkursowego lub zawńadowcy masy prze­
glądać i brać z niego odpisy i możliwe za­
rzuty wolno im wnosić ustnie lub pisemnie 
u komisarza konkursowego aż do dnia 6 
czerwca 1907.

Do rozprawy nad tym projektem i u- 
staleniem rozdziału wyznacza się audyencyę 
na dzień 14 czerwca 1907 godzinę 9 przed 
południem w c. k. sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 133.

Na tę audyencyę wzywa się w szcze­
gólności zawiadowcę masy, jego zastępcę i 
członków wydziału wierzycieli.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stryj, dnia 19 maja 1907.

Konkursa.
(4256 1 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
W Gazecie Lwowskiej z dnia 29 maja 

1907 Nr. 121 ogłoszono konkurs i bliższe 
warunki przyjęcia na rok szkolny 1907/1908 
około 105 aspirantów do c. k. szkoły kade- 
ckiej obrony krajowej w Wiedniu.

Na ten konkurs zwraca się uwagę in­
teresów7 anych.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 13 maja 1907.

L. 69443/11. (4836 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Rzęśnie polskiej z po­
borami 3 klasy 5 stopnia i ryczałtem 378 
kor. rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 3 
czerw7ca b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Lwów, dnia 27 maja 1907.

L. 587. (4308 1 - 3 )
K o n k u r s .

W skutek rozporządzenia Wydziału kra­
jowego z dnia 9 kwietnia 1907 L. 28.701 
rozpisuje się konkurs na posadę lekarza o- 
kręgowego, dla okręgu sanitarnego w Luto-

wiskach, powiatu liskiego, który obejmować 
będzie następujące miejscowości : Berehy 
górne, Caryńskie, Chmiel, Chrewc, Dwernik, 
Hulskie, Krywka, Lutowiska, Nasiczne, Pa- 
niszezów, Polana, Procisne, Rosochate, Ro- 
solin, Ruskie, Serednie małe, Skorodne, 
Smolnik ad Lutowiska, Stuposiany, Ustrzyki 
górne, Wołosate, Wydrne, Zatwarnica i Żu­
rawin.

Siedzibą lekarza okręgowego będzie 
miasteczko Lutowiska.

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo austryackie ;
d. dyplom doktora m edycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej ;

3. nieskazitelny ch arak ter;
4. znajomość języków krajowych;
5. praktyka najmniej dwuletnia w za­

wodzie lekarskim ;
6. nieprzekroczony wiek lat 40.
Między kandydami mają pienvszeństwo

ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą w 
szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu 
doktorskiego, albo egzaminem fizykackim.

Do posady powyższej przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 1000 koron, oraz ry­
czałt na objazdy w rocznej kwocie 800 kor.

Należycie udokumentowane podania wno­
sić należy do wydziału powiatowego w Li­
sku po dzień l  lipca 1907.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Lisko, dnia 18 maja 1907.

Kuratele.
L. cz. P. VI. 51/7 (4266 3—3)

E d y k t.
Za marnotrawcę uznano Iwana Susły- 

ka syna Pańka w Bereźnicy.
Kuratorem jego ustanowiono Stanisła­

wa Barucha w Bereźnicy.
C. k. Sąd powiatow7y, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 8 marca 1907.

L. P. VL 57/7 (4267 3 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Iwana Kucze- 
raka syna Stefana w Nowicy.

Kuratorem jego ustanowiono Hrynia 
Chacewicza syna Semonia w Nowicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 12 marca 1907.

L. cz. P. V. 57/7 (7) (4284 2 - 3 )
E d y k t

Riyó Kowal uznany, marnotrawnym a 
kuratorem jego ustanowiony Jan Kozak z 
Dobrotwora.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka strum., 1 maja 1907.

L. cz. P. 56/7 (10) (4286)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Katarzynę z 
Seterów Broniszewską w Dulczy małej.

Kuratorem jej ustanowiono Marcina 
Kulpę w Dulczy małej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radomyśl, dnia 4 maja 1907.

L. cz. L. 1 6 (10) (4295 1 - 3 )
E d y k t.

Jędrzej Lisowski z Posady olchowskiej 
uznany marnotrawcą, kuratorem jego usta­
nowiony Maciej Kluska, wójt z Posady 
olchowskiej.

C. k.' Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanok, dnia 19 września 1906.

L. cz. L. 19/6 (6) (4294 1 - 3 )
E d y k t.

Apolonia Nitka z Olchowiec uznana 
umysłowo chorą, kuratorem jej ustanowiony 
Ilko Strójwąs z Olchowiec.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sanok, dnia 23 stycznia 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Nc. I. 422/7 (4) _ (4297)

W sprawie ustanowienia drogi konie­
cznej przez pgr. 331/1 gm. Stempina na rzecz 
realności lwh. 59 i 140 ks. gr. gm. Stem­
pina objętych dla niewiadomego z pobytu 
Wilhelma hr. Romera ustanawia się kurato­
rem Józefa Armatę ze Stempiny.

Tenże kurator zastępywać będzie kuranda 
w niniejszej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki kurand w sądzie się nie 
zgłosi lub nie ustanowi dla siebie pełnomo- 
nika.

C. k. Sąd powiatowy.
Frysztak, dnia 25 maja 1907.

L. cz. C. I. 106/7 (1) (4298 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Burakowskiemu, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego w 
Mikołajowie przez Rudolfa Rothlandera po­
zew o zapłacenie kwoty 540 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
rozprawę na dzień 14 czerwca 1907 o godz. 
10 rano, w biurze Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się Tymka Senyszyna w Drohowy- 
żu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub przez pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikełajów, dnia 9 kwietnia 1907.

L. cz. C. III. 32/7 (4321)
E d y k t.

Przeciw Mikołajowi Bałaśzowi którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Maksyma Bałasza pozew o 320 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 3 czerwca 1907 godzinę 10 
przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się pana dr. Mikołaja Maickiego w 
Zubeńsku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dnia 16 kwietnia 1907.

L. cz. Cb II. 946/7 (1) (4323)
E d y k t

Przeciw Elżbiecie Jurczenko, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Brodach 
przez Mojżesza Birna i Malę Birn urodź. 
Fuch.? pozew o uznanie prawa zastawu dla 
sumy 30 rubli za zgasłe i wykreślenie tej 
sumy z ciała hip. wh. 534 gminy Folwarki 
wielkie.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 4 czerwca 1907 godz. 8 
przed południem w tut. sądzie biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozw7anej usta­
nawia się pana dr. Bernarda Grossa, adwo­
kata w Brodach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 14 maja 1907.

Amortyzacye.
G. Zl. T. 4/7 (1) (4185 3 - 3 )

E d i k t.
Auf Ansuchen der protokol. Holzhan- 

dlung Firm a Johann Weisshoppel-Sohne in 
Wien, vertreten durch Dr. Max Furcht, Ad- 
wokaten in Wien, wird das Amortisirungs- 
yerfahren beziiglich ihr angeblich abhanden 
gekommenen Prima-Wechsel iiber 268 Kro- 
nen in Stanislau am 3 November 1906 von 
Rosa Gersten ausgestellt, in Brzeżany am 
15 Februar 1907 auf eigene Ordre zahlbar, 
von Chane Fried akzeptirt auf der Rtick- 
seite mit Bianko-Giri von Rosa Gersten u. 
von der Firm a Oschwandner et Schwab 
und der Firm a fe rtig u n g : „Johann Weis- 
happel Solinę" versehen — eingeleitet.

Der Inhaber dieses Wechsels wird 
aufgefordert, seine Anspruche rticksichtlich 
dieses Wechsel dera hiesigen Gerichte bin- 
nen 45 Tagen bekannt zu geben, zunach 
im entgegengesetzten Falle dieser Wechsel 
ais amortisiert an erkannt werden wird.

K. k. Kreisgericht, Abt. IV.
Brzeżany, am 23 April 1907.

Spadki.
L. cz. IV. 109/80 (2) (4250 1 - 3 )

E d y k t.
Niewiadomego z pobytu Stefana Ma- 

sołę zawiadamia się o przypadłym spadku 
po Benedykcie i Annie Gorzelskich i Ma- 
twiju Masole — i wzywa się go, aby do 
roku się zgłosił lub pełnomocnika ustano­
wił, gdyż inaczej spadek przez kuratora Ołe- 
ksę Sadowego przyjęty i w sądzie zachowany 
będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Żółkiew, dnia 13 maja 1907.

Firmy.
L. F inn . 23/7. (4153)

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, że na walnem zgro­
madzeniu członków Towarzystwa zaliczkowe­

go w Mszanie dolnej, Stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką w dniu 30 
kwietnia 1905 wybrano do dyrekcyi na dal­
sze trzechlecie dotychczasowego dyrektora 
kierownika Emanuela Wintera, c. k. nota- 
ryusza w Mszanie dolnej, Wandę Jankiewicz, 
właścicielkę realności w Mszanie dolnej, Mi­
kołaja K lakurkę, właściciela realności w 
Mszanie dolnej, a na zastępcę członka dy­
rekcyi Piotra Krupińskiego, właściciela re­
alności w Mszanie dolnej, natomiast dr. 
Bronisław Morawski, dotychczasowy członek 
dyrekcyi ustąpił.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 26 stycznia 1907.

L. cz. firm. 192/7 Stow. I. 401 (4163)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Leszniów.
Brzmienie firmy: „Spółka oszczędno­

ści i pożyczek w Leszniowie, stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką".

Data statutu 15 kwietnia 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: starać się

0 materyalne i moralne podniesienie człon­
ków spółki mianowicie przez : a) udzielanie 
członkom w miarę potrzeby użyteczności celu
1 w miarę funduszów pożyczek, potrze­
bnych w gospodarstwie, przemyśle, handlu, 
a to z funduszów, które spółka na ten cel 
gromadzi przy pomocy wspólnej nieograni­
czonej poręki swych członków, b) danie mo­
żności do umieszczania na procent pieniędzy 
zaoszczędzonych a marnie leżących w ten 
sposób, że spółka przyjmuje i oprocentowuje 
wkładki oszczędności, c) popieranie tworze­
nia spółek i stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych w okręgu spółki.

Czas trw an ia : nieograniczony.
Dyrekcya: ks. Gwardyan Manswet Maj- 

kut jako przewodniczący, Ludwik Dyrda jako 
zastępca przewodniczącego, Michał Rycerz 
jako członek, Mikołaj Golinowski jako czło­
nek, Karol Mikolasz jako członek, Michał 
Greszczuk i P iotr Makarewicz jako członko­
wie, czyli Dyrekcya składa się z przełożone­
go, jego zastępcy i pięciu członków.

Podpis firmy: Spółkę podpisuje się w 
ten sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) fir­
my kładzie podpis przełożony zarządu wzglę­
dnie jego zastępca i jeden z członków za­
rządu.

Ogłoszenia: Do mieszczania ogłoszeń 
służy tablica umieszczona w lokalu spółki, 
ogłoszenie na tablicy umieszczone winno 
mieć datę wystawienia na tablicy i zdjęcia 
z niej stwierdzoną podpisem przełożonego, z 
reguły winno być ogłoszenie wystawionein 
na tablicy przez 14 dni.

Ogłoszenia walnego zebrania winny być 
nadto podane do wiadomości członków przez 
rozsyłanie cyrkularza.

Udział członków: Każdy członek jest 
obowiązany wpłacić do kasy Spółki przynaj­
mniej jeden udział wynoszący 10 koron, a 
jeden członek nie może mieć więcej, jak 5 
udziałów.

Odpowiedzialność nieograniczona.
Data wpisu: 27 kwietnia 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 27 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 188/7 Rg. A. I. 29 (4137)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego oddzia­

łu A.
Siedziba firmy: Brody.
Brzmienie firmy: Alter Mozer „Erste 

osterr. ung. Pferdehaarzurichterei fur Biir- 
sten, Pinsel & Haargewebe etc. sowie 
Dampfrosshaarspinnerei in Brody".

Przedmiot przedsiębiorstwa: czyszcze­
nia końskich włosieni.

W łaściciel: A lter Mozer, kupiec w Bro­
dach.

Dla istniejącego zakładu głównego u- 
dzielono prokurę Abrahamowi Mozerowi i 
Markusowi Landauowi w Brodach.

Dzień wpisu: 20 kwietnia 1907.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 20 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 220 Spk. I. 13/39 (4159)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono w rejestrze dla firm spół- 
kowych:

Siedziba firm y: Janów.
Brzmienie firm y: D. Aselbrad i syn, 

młyn turbinowy walcowy w Janowie — 
Turbinen Walzen-Kunstinuhle in Janów.

Z powodu rozwiązania interesu.
Dzień wpisu . 29 kwietnia 1907.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 23 kwietnia 1907.

iGazeta Lwowska< Nr. 122 z dnia BO maja 1907.
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L. cz. Firm. 167/7 Eg. A. I. 18. (4197)

Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółko wej.

Do rejestru firm Eg. A. należy wciągnąć 
co następuje.

Siedziba firmy: Nadworna.
Brzmienie firm y: J. Bursztyn i Spółka 

dom bankowy i handel drzewa w Nadwor­
nej w niemieckim języku J. Bursztyn & 
Comp. Bank- und Holzgeschaft in Nadworna.

Forma Spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Isa- 

cher B ursztyn. Beila Bursztyn i Leizor 
Forster.

Do zastępstwa istniejącego zakładu głó 
wnego są upraw nieni:

Isacher Bursztyn sam, zaś Beila Bur­
sztyn i Leizor Forster tylko komulatywnie 
to znaczy, każdy z nich łącznie z jeszcze je­
dnym ze spólników.

Podpis firm y: następy waó będzie w 
ten sposób, że pod wyciśniętą stampilią fir­
my tej spółki podpisywać będzie Isacher 
Bursztyn: J. Bursztyn, zaś Beila Bursztyn 
Leizor Forster: B. Bursztyn, L. Forster.

Dzień rozpoczęcia czynności 27 marca
1907.

Dzień wpisu: 11 kwietnia 1907.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział ii.
Stanisławów, dnia 11 kwietnia 1907

L. cz. Firm . 416 Eg. A. 8/8 (4158)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Wpisano do rejestru oddział A.
Siedziba firmy: Tarnopol.
Brzmienie firmy: Izrael Pineles, dr. Sa­

lomon Pineles, handel spirytusu w Tamo 
polu, po niemiecku : Izrael Pineles, dr. Sa­
lamon Pineles Spiritus-Geschaft Tarnopol.

Forma spółk i: jawna od 1 stycznia 1906.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Izrael 

Pineles i dr. Salomon Pineles.
Do zastępstwa istniejącego zakładu głó­

wnego są upoważnieni obaj spólnicy samo­
istnie.

Podpis firmy: pod nazwą firmy powyż­
szej przez kogokolwiek napisanej lub stam­
pilią wyciśniętej jeden ze spólników wypisze 
swoje imię i nazwisko.

Dzień wpisu: 30 kwietnia 1907.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

O ddziałlL
Tarnopol, dnia 23 kwietnia 1907.

Doniesienia prywatne.

(4191)

wykre-

L. cz. Firm. 276/7 T. I. 96.
O b w i  e s z e z e n i e  

Z rejestru firm pojedynczych
ślono.

Siedziba firmy : Kołomyja.
Brzmienie firmy: Markus Schiller. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 

młyna turbinowego w Diatkowcach. 
Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień wpisu: 4 maja 1907.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Kołomyja, dnia 4 maja 1907.

L. cz. Firm. Eg. A. I. 44 (4151)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rajestru handlowego oddzia­

łu A.
Siedziba firmy: Wieliczka.
Brzmienie firmy : „Droguerya Zygmun­

ta Stehlika w Wieliczce".
Właściciel (I): Zygmunt Stehlik, ma­

gister farmacyi.
Dzień wpisu: 3 maja 1907.

C. k. Sad krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 2 maja 1907.

L. cz. Firm. 140/7 Sto w. I. 161 (4135)
Zmiany i dodatki 

do wpisanych już firm stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych pod Stow. I. 161.
Siedziba firmy: Olejów.
Brzmienie firmy : „Towarzystwo kre­

dytowe w Olejowie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką.

Na walnem zgromadzeniu członków To­
warzystwa kredytowego w Olejowie z 5 mar­
ca 1907 wybrano ponownie na lat sześć 4 
członków dyrekcyi.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili Samuel 
Preiss i Nuchim Preis jako dyrektorowie To­
warzystwa, zaś Schulim Schachne Preiss i 
Nuchitn Schachter jako zastępcy członków 
dyrekcyi, a to wszyscy wskutek upływu ka- 
dencyi.

2. Członkowie dyrekeyi w ybrani: Sa­
muel Preiss i Nuchim 'Preiss jako dyrekto­
rowie, zaś Schulim Schachne Preis i Nuchim 
Schachter jako zastępcy członków dyrekcyi.

Data wpisu: 20 kwietnia 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlów,y 

Oddział II.
Złoczów, dnia 20 kwietnia 1907.

Elektryczna palarnia

:k  j ł  Y l t  y
Leonarda Soleckiego

w e  L w o w i e ,  u S . B s s t o r e g s  2
poleca

Wyborne mieszanki KAW codziennie świeżo 
palonych

1 kg Melange Nr. 1 . . . . złr. 2-80
1 „ „ „ 2 . . . . „ 2-40
1 „ „ „ 8 . . . .  B 2 - -
1 „ „ „ 4 . . . . „ 1-60
Wszystkie, powyższe mieszanki kawy wybrane 
są z najszlachetniejszych gatunków, odzna­
czają się znakomitym smakiem i zapachem, 
oraz wydatnością, przez co zalecają się jako 

najlepsze i najtańsze w użyciu,

Polecamy

Nasze łóżko reklamowe do sk ładan ia  z m ateracem , poduszką, kocykiem i dwoma prześcieradłam i za 30 
koron. Łóżka żelazne szafkowe z materacem , poduszką i kołdrą 40 koron. Łóżka mosiężne, żelazne i dzie­

cinne. W łasnego wyrobu kom pletne sypialnie, salony, pokoje męskie, paraw any i mebelki luksusowe.

Ogromny wybór m ateryi meblowych, dywanów, chodników, portier, firanek, karniszy, koców, pledów i kap 
na łóżko. W łasnego wyrobu pościel, kołdry, m aterace, poduszki, sienniki zwykłe i sprężynowe, prześcieradła, 
poszewki i t. p. Z akład  nasz jest jedyny we Lwowie gdzie m ożna wszystko potrzebne do urządzenia mie­

szkań, nabyć razem, po możliwie najniższej cenie, przy najdogodniejszych sp łatach .

Na wszystkie u nas nabyte towary dajemy pisem ną gw arancyę za dobroć, gdyż wykonujemy wszystko we 
własnych pracowniach stolarskich, tapicerskich i pościelowych.

J. Schuster i K. Toczyski
Lwów, ni. T r z e c ie j  Maja I. 5.

M  f l o i i i  iolsjowycii śmmrn i t a n  1 u la  1907 r. (Czas śrottowo-miropnjsH).
P o c ią g

posp. | osob.

przych. o g. 
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3-51
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9 0 0
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9-50

10-30 

10 50

Do L w o "w 
Na dworzec głów ny :

z Ickan ' (Jass , B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rochty , D elatyna, Zaleszczyk. Nowosielicy, Berhomethu, Ozu- 
dina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 
P ragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Ja s ła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

7, Krakowa (B erlina, W rocławiu, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
P rag i), Oświęeima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ), 
Zakopanego, Jasła , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl) 

z H usiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Opawy, Krakowa, 

B udapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów .
Ławocznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
itzk an , Dorny W atry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiee, Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
Jaworowa.
Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi. Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza. Chyrowa.
Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

P rag i, Opawy), Zakopanego (przez Podgór/.e-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p Przem yśl).

Kołomyi, żydaczow a, Potutor, Kórozmezó.
Sianek, Sambora.
Ławocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, Kochawiny. 
Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokala, Lubaczowa.
K rakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P rag i), 

N. Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl).

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa.
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżniey, Koeinania, 

Nowosielicy (p. Zuezkę), Serethu, Radowiec, Berkometu, Su- 
czawy.

Tuclili (od 15 czerwca do 30 w rześnia), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

Ickan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, Czudina, 
Radowiec.

Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświęciina, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów ), M ielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania  pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa.

Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
w rześnia w ł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 w rześnia wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl.

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kbrósmóso, Nowosie­
licy, Dorny W atry, Suczawy.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Krakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, W arszawy), Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła , 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl). 

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna, Zbaraża. 

■Ławocznego (Pesztu), Kałusza, B orysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny.

P o c ią g

posp osob

odcli. o g.

2-51
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6-12
G 20
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Z dworca głów nego:
do Krakowa (W iednia, W rocławia. B erlina, W arszawy, P rag i, 

K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ), 

do Ickan (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korósmozo, Ka­
łusza, Serethu, Berhoinetu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny 
Suczawy, Dorny W atry, 

do Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina. P rag i, K arlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszah), Żydaczowa, Potutor, 

Korósmozo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Pu tny , Su­
czawy, Dorna W atra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina , P rag i, K arlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. T ar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 w rześnia wł.) Wie­
liczki, Oświęciina, Żakopanego (p. Podgórze P ł. od 15 czerwca 
do 15 września wł,), 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Ickan , Worochty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i św ięta rz. kat.), K ałusza, D elatyna (p. Kołomyje), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
dp Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżniey, Korósmezó, 

ICoemania, Dorny W atry, Suczawy, Nowosielicy. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Ilu sia ty n a , Skały, Iw ania pustego, Grzy­
małowa.

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 

K arlsbadu) Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławow a.

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Orłowa, 
Zakopanego (przez Tarnów ), Oświęeima. 

do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów ), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do W iednia, W arszawy, P rag i, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przem yśl), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżniey, Nowosie­

licy, Berhomethu, Ozudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry, Suczawy, 

do Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Ja sła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stry ja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie­

c zó r; (od 5 maja do 29 w rześnia wł. w niedziele i rz. k. św ięta) P46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. św ięta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 w rześnia w niedziele 
i rz. k. św ięta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpn ia  codziennie) 9 3 5  wieczór.

Z Janow a (od 1 maja do 30 w rześnia wł. codziennie) 115 po połudn. i 9 2 5  
w ieczór; (od 12 m aja do 15 w rześnia w niedziele i rz. k. św ięta) 1010 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 m aja do 15 w rześnia wł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1P50 
wieczór.

Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2 28, .T45, 5 45, po południu; 
(od 5 m aja do 29 w rześn ia  wł. w niedziele i rz. k. św ięta) 12'41 po 
p o łudn iu ; i (od 1 czerwca do 31 s ie rpn ia  wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano ; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 w rześnia w niedziele 
i rz". k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 s ie rpn ia  codziennie) 8 34 wieczór.

Do Rawy ruskiej i  1 35 w nocy (każdej niedzieli).
Do Janow a (od 1 maja do 30 w rześnia wł. codziennie), 9 1 5  przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 m aja do 15 w rześnia w niedziele i rz. k. 
św ięta) 135 po połudn.

Do Szczerća 10'4 > przed poł. (od 26 m aja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do L ubienia 2 1 0  po połudn. (od 12 m aja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
św ięta).

Na dworzec „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoezysk. (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały , Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- H — 
kowa, Zaleszczyk, Iw ania  pustego, Skały, H usiatyna, Zbaraża

Z dworca „P odzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H usia­

tyna. Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzym ałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk," H usiatyna, Skały, Iw ania  pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania  pustego, Po­

tutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa Zbaraża.

U w a g a :  Pora nocna oznaczona jest ram kam i. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowera c. k. kolei państwowych, w pasażu 1-Iausmana I. 9. inforinacye zaś w spraw ach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in form a­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. K rasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i św ięta zaś od godz. 
8 rano do 12 w południe.

^



DONIESIENIE.
„ T Y G O D N I K  I L L U S T R O W A N Y "

uziś wobec większej wolności 
niemal całej literatury i

słowa, żywi ufność, że przy udziale spółpraeowników z pośród przedstawicieli 
sztuki polskiej godnie pełnić będzie służbę w nowej erze rozwoju.

W roku 1907 zamieścimy
Studya literackie.

Z dziedziny studyów  i  rozpraw  literack ich  za m ieśc im y : 

Ignacego Matuszewskiego 

A. Górskiego 

Józefa Kallenbacha 

A. Langiego 

Jana Lorentowicza 

Władysława Bukowińskiego

Z utworów poetyckich „TYGODNIK" w roku przy­
szłym zamieści wspaniały cykl poezyi

M A R Y I K O N O F N IC K JE J

TRAMRYPCYE l ADY NEGRI
OSNUTE NA TLE ŻYCIA ROBOTNICZEGO.

A R T U R A  O P P M A N A  (O r-O ta)

K r w a w y  R o k
cykl poezyi z dziejów  ostatn iej doby.

Oraz poezje: TETMAJERA, RYDLA, KASPROWICZA, 
GOMULTCklEGO, A. LANGEGO, K. GLIŃSKIEGO, STAF­

FA, ŻUŁAWSKIEGO i wielu innych.

Polska w Ameryce
Numer „Tygodnika4' poświęcony wychodźtwu

polskiemu.

Oo się dzieje 
na ziemiach polskich? 

Co się dzieje na prowincyi?
Z ILLUSTRACYAMI I PORTRETAMI.

Będzie to pełny obraz odnowionego ruchu narodowego 
W CALEM KRuLESTWIE.

Litwa, Podole, Wołyń
znajdą szerokie odzwierciedlenie na łamach „TYGODNIKA 
ILLUSTROWANEGO", tak jak lekceważyć nie będziemy

GALICYI, WIELKOPOLSKI I ŚLĄSKA
gdzie pismo nasze posiada własnych stałych koresponden­
tów, ilustratorów i fotografów. Piórem i ołówkiem pragnie­

my odzwierciedlić życie całego Narodu Polskiego. 
Korespondenci nasi galicyjscy, nad którymi ster dzierżą 
we Lwowie: Tadeusz Czapelski, w Krakowie: 
Wł. Prokesch i Artur Gruszecki, będą czujnie 
strzeg li, aby uwagi „TYGODNIKA" nie uszedł 
ani jeden fakt, ani jedno dzieło, ani jeden 

działacz.

UST u s tn ie  s p e c y s ^ l n e  :
Polska a Niemcy. — Szkolnictwo polskie. — Litwa. — Masonerya polska. — Mężowie stanu i dyplomaci. — Polacy w walce o wolność cudzą. — 

Żydzi polscy. — Emigracyjny. — Mieszczaństwo polskie. — Trzy zabory.

SZTUKA POLSKA
I OBCA.

Zaznajomimy ogół nasz z mało u nas znanemi ARCYDZIEŁ­
KAMI SZTUKI AMERYKAŃSKIEJ, SZWEDZKIEJ, NOR­
WESKIEJ, DUŃSKIEJ, FIŃSKIEJ, BELGIJSKIEJ, AN- 

i GTELSKO-INDYJSIUEJ, HOLENDERSKO-INDYJSKIEJ i 
TURECKIEJ. Z dzieł malarzy polskich znakomite prace 
najcelniejszych artystów naszych, świeżo przez „TYGO- 

' DNIK ILLUSTRÓ WANY “ nabyte.

Chwila bieżąca.
Warszawa. Prawiący a. Cesarstwo. 

Zograaifa.
Każdy artykuł będzie illustrowany.

Jako ozdobą „ C h w ili  bieżącejj", pochwalić się możemy 
cyklem „WRAŻEŃ" naszej znakomitej poetki MARYI 

KONOPNICKIEJ, pod tytułem:

Z CELI WIĘZIENNEJ.
I

Bezpłatne premium „Tygodnika łllustrowanego“ Album z dwunastu kolorowych kartonów

P I O T R A  S T A C H I E W I C Z A :  B O Ż Y  R O K .
Niezależnie od tego utrzymamy i nada! zaprowadzone dotychczas przy naszem piśmie

BEZPŁATNE! d o d a t k i  k s ią ż k o w e  BEZPŁATNE!
Tu jednak wprowadzim y pewną zmianę, asabim5.sa.ai dwunastu oddzielnych tomów damy s*eńć pokaźnych tomów (20 do

25 akuszy każdy), które objętością i zawartością swą przewyższają znacznie dotychczasowe tomy.

Dodatki te obejm ą: Łozińskiego Walerego: „zaklęty Dwór44 (2 tom y). M a j a  M aurycego: „Poruszymy z posad ziemię44 (4 tom y,
Nadto obniżyliśmy prawie do połowy c< nę kompletów dzieł Sienkiewicza, wydanych w latach 
poprzednich, dla ułatwienia nowym prenumeratorom skompletowania sobie całości.

8! tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51‘40 hal. bez oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty w 7-miu seryach. Pierwszych 5 seryi po 
12 tomów, 6-ta serya 18 tomów po 7 kor. bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7-ma serya 8 tomów kor. 7'40 bez oprawy, kor. 13 w oprawie.

Prenumeratę ze Lwowa, Galicji i Bukowiny przyjmują:

Główna ekspedycja „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
(Biuro DzieuaSków i Ogłosseft Sokołowskiego) oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

WarunKi prenum eraty „TYGODNIKA ILLUSROWANE&O" razem  z 6 tom am i dzieł p w ie śc io w y c li ,  albumem Stacbiew icza, dodatkiem p ow ieściow ym  w  a i t n s z a c b :
Kwartalnie . . . .  Kor. 6 80 w  Galicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  Kor. 7'20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple-

w e  L w o w i e :  Półrocznie . . . , „ 13’60 w inie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14'40 tów „Tygodnika" w cenie kor. 3-2 0 ; n a . opakowanie
R o c z n ie .............................„ 27-20 p ocztow ą : R o c z n ie .................................. „ 28'88 okładki dołączyć należy 40 hal.

Pragnący otrzymać dzieła powieściowe w bardzo pięknej płóciennej oprawie dopłacają na oprawę tylko: kwartalnie 1 koronę 20 hal., półrocznie 2 korony 40 hal.,; rocznieJ 4 korony 80 hal.
Należność tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Numery okazowe i prospekty wysyła* gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego.)

12 POWIEŚCI.
Arwor. „Na giełdzie cnoty" ........................................ 2-60
Augustynowicz Jan. „Pociągnięcie pędzlem". Treść:

Szał. — „Pan Brazaezewicz". — Wieczór w 
Bidzie, — Potępieniec. — Baran. — W wie­
czór karnawałowy. — W słońcu. — W cieniu.
Panna Stasia. — Spełniło się. — Momenty. —
Aż do końca dni.....................................................4-—

Brodowski Feliks. „Liote". Nowele.........................3 —
Gawalewicz Maryan. „Cudak". Powieść................ 3 20
Gruszecki Artur. „W tysiąc lat". Powieść histor. 3'20 
Gomulicki W iktor. „Biała". Nowele. . . . . .  2 60 
Konczyński Tadeusz. „Śladem tęsknoty". Powieść. 2-60 
Kowerska Zofia. „Znane dzieje". Powieść. . . . 3'20
K osiakiewicz W. „Hallali". Powieść............................ 3-20
Rojan Kazimierz. „Doborowe otoczenie"......................2-60
Sewer. „Michał Kopeć", „W” lesie" i. t. d. Nowele. 3-50 
Terpiłowska Julia. „Przystań". Powieść. . . . 3 —

Cena katalogow a Kor. 36 hal. 50, zniżona dla pre­
numeratorów „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" 

na Kor. 10.

12 lwów dzieł Mstorycznycli i liluracM,
B iałkow ski Antoni. „Pamiętniki starego żołnierza

0 8 0 6 -1 8 1 4 )“........................................................6- —
' CkmtąŁtłBkiir Piotr. „Adam Mickiewicz". Zarys 

biograf'.-literacki, wyd. 2-gie z 2-ma portretami.
2 t o m y ...........................................................• . . 9-60

Krausha? Aleksander. „Bourboni na wygnaniu w 
Mitawiei Warszawie". Szkic historyczny (1798 —
1805). Z illustracyami............................................... 6-40

Jenike Ludwik. „Młodość Goethego i poezye jego
ulotne", z 6 rycinami.................................................2-60

M ałecki Antoni. „Z przeszłości dziejowej", 2 tomy 9-60 
Niem cewicz J. U. „Pamiętnik o czasach Ks. War­

szawskiego" z portretem....................................... 3'20
Now iński Józefat. „Sienkiewicz"..............................4.—
Sulima Z. L. „Historya Franka i Frankistów". . 3'20 
Szelągow ski Adam. „O ujście Wisły wielka wojna

pruska"......................................................................7- —
Tarnowski Stanisław . „Jozef Szujski jako poeta". 3 20 
Cena katalogow a Kor. 54 hal. 80, zniżona dla pre­
numeratorów „TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO** 

na Kor. 15.
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D r o l s n e  o g ł o s z e n i a

od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

R e a l n o ś ć  piątrow a z placem 1080; J blisko
tram w ayu elektrycznego za 30.110 koron do 

sprzedania. Wiadomość Biuro anonsów Lwów, Snop- 
kowska 2 e.

„Pohulanka
ogród restauracy jny  z komfortem urządzony. Koncert 
kapeli „HARM ONIA ", kuchnia, bufet, wina, piwo 

Exportowe.
Pod zarządem  ZYGM UNTA M UHLERA.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1*80, 1’92, 2 '—, 2'08 i 246  

za pół klgr. poleca
handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.

Przeprowadzenia
pat, wozy 6 i 8 metr. 

U w a p a r a e y a
52 własnych wozów meblowych patentów.
Składy do przechowywania mebli.

J I L u w n ^ m .
Wie&efi, S«hotteinfBg

Budapeszt, !&fl M ,

Lwów, Kościuszki 18.
T*3ef»iss. 4 # 8 p

POKOJ FRONTOWY
o dwóch oknach, um eblowany dla Panów z ca-łem 
utrzym aniem  zaraz do wynajęcia. U l. Zielona 1. 5, 

I. p iątro , drzwi n a  prawo.
(Tamże wydaje się obiady i kolaeye w miejscu i n a  

miasto).

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Eopernicki i Syn
optycy i mechanicy

L w ó w ,  i d - I c f e t  I, L

Do wynajęcia
od 1 lipca 6 pokoi, 2 przedpokoje, 2 bal­

kony, kuchnia, na I. piętrze 
i  2  pokoje, kuchnia, przedpokój w pa1 terze, 
ul. Ńabielaka 15 willa „Jaga“ — wiadomość 

obok w narożnej willi.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające ką­
piele szlamowe, skuteczne ku racy 9 wodą zimną, jak 

i kuracye mieczne.
M l w bukowińskich Karpatach 

™ M L y s t a c y a  koiejowa.
Przy zlewie rzek D orny i Złotej B ystrzycy.

11 godzin jrzd y  od B ukaresztu a 11 od Lwów;*.

M onum entalno budynki kąpielowe, wodociągi z -wir p  
skich źródeł, kanalizacya, elektryczne ośwWU-ijjbj, i 
m iejsca do zabaw, tor do jazdy  n a  kolo, dwa razy 
dziennie koncert m uzyki bystrzyckiego pułku, wy­
cieczki w rum uńskie, siedmiogrodzkie i węgierskie 
okolice n a  wozach, koniach i tratw ach. Nadzw y­
czajne są skutki tych kąp ie li przy nerwowych, ko: 
bieoych i sercowych słabościach, nicdokrewnośei, 
chorobach naczyń krw ionośnych i exudataeh. — 
Prospekty  gratis. — Lekarskich objaśnień udziela 
radca cesarski lekarz e. k. kąpiel i źródeł

Dr. ARTHUR LOEBEL.

MAŚĆ naskdrna K I I
w  P A R Y Ż U .

M aść ta leczy  wrzodzlanki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 

„  wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 
5f dzenie chroniczne, łupież 1 wyrzuty 

W  Sw na częściach c ia ła  porosłych wło­
sami i  wszelkie słabości naakórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach 1 głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 21/* fr3nk. we Praneyi, w Paryżu, w apte­
ce p. U O U Ł I N ,  30 u lica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach p p .: Mikoiascha, W e- 
w ióskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Bu- 
ckera. W Krakowie w aptekach p p .: T raaczyń3kif- 
go, Redyka i W iszniew ski Ago.

Kawiarnia KRYSZTAŁOWA
poleca

ZNAKOMITĄ KAWĘ

Marka ochronna: „Kotwica" *

linimt. Capsici comp.,
zastąp ien ie

P a in ~ E x p e lleru ,
jest powszechnie znane jako wyśm ienite, 
bóle uśm ierzające nac ie ran ie ; do na­
bycia we wszystkich aptekach po cenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego nałoży przyjmo­
wać tylko butelki orygjgęćfce w pudełkach z 
naszą ochronną markę „ k o t w i c ą " ,  wten­
czas jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g in a ln y .

Apteka Dr. Richtera pod „ z ł o t y m  l w e m "  
w  Pradze,

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
W ysyłka codzienna.

M O L I ?

JAN IHNAT0WICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia
owadów domowych

mianowicie :

Mjljii do wyniszczenia moli z zarodkami 
lllll w sukniach, filtrach i meblach. 
Flakon kor. F20.

Zlófta aityiolowB 
Papier anlymolowy ? « ~ t  ^
tyery, firanki i meble. — Sztuka 6 hal.
H W lfl 1 1  wytruwa szwaby, karakony, stono- 
Ui j l Ul l  <a, karaluki, świerszcze, szczypawki, 
rerfurki i-te, p. — Flakon 60 hal.
;wn/ ntnf róezawodny środo! rio topienia 
iM U lU Il pluskiew. — Flakon 1 kor.

w i n  do wygubienia pcheł i 
t. p. owadów, paczka 

1.0 i 20 haf. — Flakon 40 i 60 hal.
jn  niezawodny środek do wytępie- 
lu. nia g r z y b a  d o m o w e g o .  — 

Kg. 80 hal.
We LWOWIE: Sklepy własne: przy 

ul. Sykstuskiej 1. 25, ul. Hetmań­
skiej 1. 6 (stacya tramwayu elek­
trycznego).

W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20.
W PRZEMYŚLU: u l.M ick iew iczal.il. 
W STANISŁAWOWIE: ul. Sapieżyń- 

ska 1. 10.

wszystkich krajów  w yjednyw a i spienięża

a
' ega

B H A U S ,
|  inżynier i zaprzysiężony rzeczoznaw ca
1 W ied e ń  V II,- Si^foenstgfligasse 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów.).
3

O g ł o s z e n i © .

Kasa Kredytowa w Borowej, stow. zarejestr. z ogr. poręką, zaprasza ni- 
niejszem swoich członków na odbyć się mające

Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie
które się odbędzie w biurze c. k. notaryusza w Mielcu dnia 10 czerwca 1907 
o godzinie 10 przed południem celem zmiany § 1 statutu względem siedziby 
stowarzyszenia.

I s r a e l  C te s c h w iiid , A le k s a n d e r  S te is ip le r ,
jako registranci.

L U B I E Ń .
Z! Jfl- leiowy i iiTir

N ajsiln iejsze wody siarezane w Europie, leczą ze znakomitem skutkiem : Gościec czyli reum atyzm  stawowy
jakoteż m ięśniowy, Duę. (artrctyzin), W ypociny pozapalne tak  duowo jakoteż reumatyczne, Obrzęki po z ła ­
m aniach i zw ichnięciach, Choroby nerwowe ja k :  nerwobóle (Jschios), niedowłady i porażenia. Zołzy, szcze­
gólnie zapalenia stawów i okostnoj na  tle  skrofulieznein. Choroby kobiece szczególnie białe upław y, Cho­
roby skórne, kiłę w późniejszych stadyach, po nadużyciu rtęci. Bora kąpielow a trw a od 10 m aja do końca 
września, jest podzielona na  trzy sezony. Środki lecznicze w L ubien iu : Kąpiele siarezane, kąpiele borowi­
nowe, kąpiele z O O., ala  Nauhcim , kąpiele igliwiowe, masaż, elektryka, dieto i gim nastyka, a d la  letników 
kąpiele rzeczne w W ercsżycy. Zakład posiada centraln ie ogrzano łaz ien k i i opalone m ieszkania. Cena m ie­
szkań: od I kor. 20 luil. do 4 kor. 60 hal. dziennie, kąpiele od 1 kor. 20 hal. do 1 kor. 60 hal. a boro­
winowe po 3 kor. Dla biednych w T. i I l i .  sezonie znaczne opusty. Z akład i park  elektrycznie oświetlony. 
W miejscu dwóch lekarzy, apteka, stacya kolejowa, poczta, te leg raf i połączenie telefoniczne. W zakładzie

dobra i niedroga restauracya .

Lekarz zakładowy Dr. Ksawery Ohmmski.
IłSZssEelkricIi otojsaśsiisA lahlssielsa odwpotną pocztą

D y rek c ja  zakładu kąpielow ego.

ff iz ia l IsM raoiSąm ii laiislrów famacyi Galicyi Zaciioiniei
w  M s t o w i e ,  S y n e k .  I . 3 3 .

Wydział kondycyonujaoych Magistrów farmacyi Galicyi 
Zachodniej, na posiedzeniu w dniu 29 kwietnia 1907 uchwa­
lił z mocy rozporządzenia Ministeryum spraw wewnętrznych 
z daty 2 stycznia 1907 § 17 dotyczącego Wydziałów kon- 
dycyoniyącjun laim^fcrittow, pobieraó na pokrycie kosztów 
czynności Wydziału wkładkę od członków w obrębie swym 
zajętych, a od głosowania niewykluczonych, w kwocie 12 
koron rocznie płatną w ratach kwartalnych z góry po 3 
korony.

O uchwale tej zawiadamia się interesowanych z nad­
mienieniem, źe ewentualne zarzuty, mogą bye pisemnie 
wniesione w przeciągu dni 14-tu licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia do Wydziału kondyeyonujących Magistrów far­
macyi w Krakowie. Rynek 22.

Jan Zagórski, przewodniczący.

IX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
akcyonaryuszy kolei lokalne] Lwów (Kleparów)-Jaworów
we Lwowie dnia 17 czerwca r. b, o godzinie 11 przed południem w sali 

c, k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego (plac Halicki 15),
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowezej o przebiegu interesów za rok 1906 (L. 30 p. 1 St.).
2. Sprawozdanie o wynikach ruchu w 1906 roku, jakie osiągnięte zostały przez e. k. Dyrekeyę

kolei państwowych, która prowadzi ruch na naszej kolei.
3. Sprawozdanie Komisy i rewizyjnej o zbadaniu i zamknięciu rachunków za rok 1906 (§ 30 p. 3 St.).
4. W niosek Eady. zawiadowezej o użyciu czystego zysku (§ 30 p. 3 St ).
5. W ybór do Komisyi rewizyjnej (§ 30 p. 11 St.).
6. W ybór do Rady zawiadowezej (§ 30 p. 2 S t) .

Ci panowie Akcyonaryusze, którzy co najmniej 25 sztuk akcyi posiadają i z prawa głosowania korzystać za­
mierzają zechcą po myśli § 26 statutów akcye swoje najpóźniej do dnia 9 czerwca r. b. złożyć w c. k. uprzyw. 
galic. akc. Banku hipotecznym we Lwowie plac Halicki 15, i w c. k. uprzyw. austr. Banku krajów koronnych
w Wiedniu. Złożenia należy dokonać dwoma przez składającego podpisanymi konsygnacyami.

Składający otrzyma jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z kartą uprawniającą do brania udziału w Walnem 
Zgromadzeniu.

Prawo głosowania może być wykonane przez akcyonaryuszy osobiście, jak i przez pełnomocników.
Lwów, dnia 80 maja 1907.

Madi zawiadowcza.
Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


